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- owe usiłowania.
Piszą nart z Wiednia 13 marca:
Pomyślny obrót rzeczy parlamentarnych 

Ha ^SSrZbcłi musiał odaziała a na tutejszą Radę 
pań*rwa-. Byłaby ona napra wdę cmentarzyskiem, 
gdyby się nie ocknęła wobec faktu, że w wa- 
Jnycb sprawacli ekonomicznych będzie wyprze- 
dzoha przez sejm peszteński i w kwestyacb 
hajdlowych pozwoli Załitawii pobić Przedlita 
wie bez boju- Większość — czy zbyt delikatna, 
ozy zanadto ociężała, czy wreszcie (oo najpe­
wniejsza,/ bezulna bo pełna wzajemnych nie­
ufności, — powiedziała sobie, że czas przecie 
wziąć się do jakiejś roboty, a więc przede- 
W^zystkien- do pokonania obstrukcyi, którą tu 
coraz częściej nazywają już nie czeską, ale sło­
wiańską. Niebawem taką ona rzeczywiście się 
stanie, — już nawet się 3 taje. Z drugiej strony 
rozruchy studenckie podnieciły niemieckie uczu­
cia w mieście, co także wpłynęło na deputowa­
nych, kazało im się ocknąć. Bo w istocie, to 
iuż nie są zwykłe studenckie awantury, — to 
już zgrzytliwe echo walk narodowościowych w 
Austryi. Biją się Niemcy ze Słowianami, do któ­
rych nie przymknęła tylko polska młodzież, ale za 
to przymknęła włoska. Z obu stron w robocie 
są kije, kamionie. nawet noże, bo jakiś słowiań­
ski student tak źgnął nożem niemieckiego stu- 
dentr w twarz uoniżej skroni, że nieprzytomne­
go biedaka odwieziono do szpitala. W ozy sani­
tarna stoją w pobliżu uniwersytetu, jakby nie- 
opoda1 zdobywanej U, erdzy. Co chwila odwo­
ziły one w piątek rannych. Tej ohydnej bójce 
przypatrywały się tłumy — uzasami obojętne, 
czasami znów wspierające N emców. Po mieście 
chodzą wielkie gromady studentów słowiańskich, 
Sp.ewąiąo „Hrom a peklo“ , lub „Kde domov 
h uj“ , albo wrerzcie ^Nuprej zastone Slavie“ . 
n d czasu do czasu z kilkuset piersi rozlegnie 
się okrzyk | Ewiya Italii !“ i potem popłynie 
lrredentystyczna pieśr włoska. Na wszystkich 
uetrach otwierają się okna, lecą z nieb prze­

kleństwa, czasami doniczki z kwiatami, polana, 
kosze perne śmieci, kubły cuchnących płynów. 
Bmdni, obdarci, zlan. pomyjami, wracają sło­
wiańscy studenc’ z takiego pochodu prred 
gmach uniwersytetu i tu się biją z niemieckimi 
towarzyszami, którzy bronią im wstępu do 
„swojej“ wszechnicy Przeciw uważania jej 
przez Niemców za swoją zaprotestowali Słowia­
nie pisemną odezwą, ułożoną wspólnie z depu­
towanymi Zazyorką, Sratnekięm i kilku innymi.

prawda-t i niemieccy deputowani Grossb 
y mter, Jtlorei, tŁauiiSoh, LTauok tworzą sztab 
jeneralny niemieckich studentów. „Komitet wy­
konawczy słowiańskich i włoskich studentów1* 
surowo strofuje w swej odezwie znaną prokla- 
macyę rektora Eschericha i wcywa go, aby na 
tablicy uniwersyteckiej ogłosił, ż uniwersytet 
nie jest niemieokim, lecz wspólnym wszysi kich 
austryackich narodow i że zatem słow iańscy 
studenci są w nim tab samo gospodarzami, jak 
niemieccy, oraz żeby unikał „pustych fraze­
sów o jakiejś wyjątkowej niemieeHej czci i 
cywilizacyi

Te brzydkie awantury z jednoj strony, a 
zwrot na "Węgrzech z drugiej, obudziły ener­
gię deputowanych. Przynajmniej zapragnęli 
oni czynu. „Niemieckie zjednoczenie** naradza 
się nad sposobami walki z obstrukcyą. Dotąd 
plan był tak nie tworzyć większości, chę­
tnej do pracy, jak w roku 1900 ym, bo ów­
czesne dośw iadczenie pokazało, że taka wię­
kszość wnet się rozleci; lecz bardzo ścisłem 
przestrzeganiem istniejącego regoLnrnu skrę­
pować obsrrukcyę. W  tym celu do świąt 
wielkanocnych ma być regulamin przestudyo- 
wany przez „Zjednoczenie**. Do tej roooty po­
stanowiono zaprosić P /laaów i niemiecaie 
centrum. Jak ten komitet postanowi rozu­
mieć każdy paragraf regulaminu, tak będzie. 
Rząd i prezydyum Izby mają być w ciągłym 
kontakcie z komitetem. Walka z obstrukcyą 
zacznie się po Wielkanocy, chodzi więc o to, 
aby rząd się zgodził na sesyę zaraz po Wiel- 
kiejnocy,

Jaki jesl plan „Zjednoczenia**, a właści­
wie postępowców niemieckich. Dotąd jednak 
klub wiernokonstytucyjnej wielk.cj własności 
obstaje przy swtm przekonaniu, że obstrukcyę 
można złamać tylko przez reformę regulaminu. 
Stronnictwo chrześcijańsko - socyalue również 
jest za tern. Obie te partye agitują za no­
wym, obostrzonym i egulaminem, a dowodzą, 
ze opór przeciw takiej zmianie jest ze strony 
niemieckich frakcyj nieuzasadniony już chooby 
tylko dlatego, że przy teraźniejszym stanie 
rzeczy Niemcy więcej tracą, niżby u. gl. 
stracić nawet przy większości nie-niemieckiej, 
której nie byliby w stanie złamać obstrukcyą.

W  każdym tedy raz* a może cos będzie 
albo zmiana regulaminu, albo umowa, jak ro­
zumieć istniejący7 regulamin, żby dało się 
złamać obstrukcyę. Oczywiście, to uugie bę­
dzie nieurzędową i nieogtoszoną, jakby zawo- 
alowaną zmianą regulaminu na pewie] czas, 
w przeciwnym zaś razie żadnego nie odniesie 
skutku.

Te usiłowania w obozie deputowanych, 
chcących pracować, naturalnie przeraziły ob- 
strukeyonistów. Mobilizuje się więc „zjedno- 
czenie** czeskie, aby odeprzeć wszelki zamach 
na wolność obstrukcyi. Pod przewodnictwem 
dra Panaka odbyła się narada frakcyj ozeskhh 
z udziałem Morawian, Słoweńców, Dalmatów 
i Rusinów. Układano wspólny plan taktyczny, 
zgodzono się na to, że interesa tych grup są 
identyczne, ale jeszcze nic nie postanowiono. 
"Wo wtorek odbędzie się druga taka narada 
i zapewne nastąpi wybór komitetu, który opra­
cuje metoaę działania. Podobno ci wszyscy 
Słowianie przyrzekli Czechom utworzyć z nim' 
jeden czynny obóz obstrnkcyjny. Nie brak sta­

rań o pozyskanie tych deputowanych polskich, 
którzy się błąnają po za Kotem.

W  imię patryotyzmii!
Piszą nam z Pesztu 12 marca:
(ooj Nagłe, niemal błyskawiczne złożenie 

broni przez obstrukcyę, na długo w dziejach 
węgierskich upamiętni dz eń 10-ty marca! Na 
wiadomość o tym zgoła niespodziewanym wy­
padku powstała w całym kraju nadzwyczajna 
radość, której dano w_, raz w niezliczonem mnó- 
stwie telegramów, wystosowanych do prezy­
dyum sejmu, pochodami, illuninacyami i fun- 
dacyami. Dopiero teraz się okazało, j‘ak ob- 
strukuya postępowała na przekór wszystkim — 
pokazało się, że przy parlamentai nyrn ustroju 
może panować srogi despotyzm małej grupy 
deputowanych. Obstrukcyą wybuchła 8-ego pa­
ździernika 1902-ego roku przeciwko gabineto­
wi Szeila; była gwałtowna, pełna antidj nasty- 
czm ch wycieczek i brutalnych scen w sejmie; 
przełamana na krótko około Bożego Narodze­
nia, znowu rozszalała się w lutym i odtąd j  ż 
trwała bez przerwy do przeszłego czwartku- 
Zburzyła dwa gabinety, zrujnuwała budżet, na 
dwa lata- wstrzymała wszystkie roboty publi­
czne, wykonywane kosztem państwa, nie do­
puściła do uj< -dy z Chorwaoyą, do traktatu 
handlowego z Włochami, do uwolnienia wysłu­
żonych żołnierzy. Lecz ogromne spustoszenia 
ekonomiczne, które ona sprawiła, są jeszcze 
złem najmniejszem, bo największem jest to, że 
się coraz szerzej rozsiadała w kraju anarchia; 
przestano szanować ustawy i rozporządzenia 
władz, wszelkie wj7bryk; pokrywano płaszczem 
opozycyjnym, namawiano żołnierzy do buntów 
i dezercyi. Który despota mógłby w tak krót­
kim czasie tyle nabroić? Któremu uszłoby to 
wszy stko bezkarnie ? Straszną jest dla narodu 
siłą zły parlamentaryzm!

Trudno powiedzieć, czy7 jakiekolwiek po­
ufne układy poprzedziły nagły zwrot czwart­
kowy. Tu utrzymują, że ,nie było żadnych zgo­
ła układów i że dla Tiszy była ta zmiana taką 
samą niespodzianka, jak dla wszystkich w sej­
mie i kraju. Zapewniają, że zwrot się dokonał 
na zaklęcie starego, a szanowanego Kolomana 
Thalycgo, który teraz z powodu choroby Fran­
ciszka Kossutha, jest prezesem klubu niezawi­
słości. Drżący ze wzruszenia, ze łzami, które 
płynęły mu po Warzy, zawołał on do obstruk- 
cyoniatów: „Ustąpcie w imię patryotyzmu!1* — 
i oto ustąpili. Tc takie piękne, że chce S ie  te­
mu wierzyć. Ale prawda nakazuje sty Lerdzić, 
że ni° wszyscy działali pod wpływem podmę 
conego patryotyzmu. Niektórzy, jak naprzykład 
Ugron, sami oświadczyli, że zrzekaja się ob- 
stiukcyi jedynie dlatego, iż nie sądzą, aby nią 
mogli jeszcze coś osiągnąć. lnu i jak Szeaerk«nyi 
i Lengyel, byli po prostu oszołomieni nadzwy­
czajnym zapałem, jaki w całej Izbie 7 na ga- 
leryaćh wywołała mowa Thalyegu.

Przebieg posiedzenia potwierdza zdanie 
tych. którzy utrzymują, że nie było żadnych 
układów poufnych i że zwrot nastąpił niespo­
dziewanie.

Posiedź urie z wołane było tylko po to, aoy gło­
sowaniem stwierdzić czy wniosek Tiszy o zmia­
nę regulaminu jest wogóle dopuszczalny. We 
środę wątpiono, czy większość wytrwa przy 
gabinecie. Jedni, jak Desseffy jawnie wystąpki 
z ministeryalnego stronnictwa, inni ciel 'czern 
wyjeżdżali z Pesztu. Tych było tak dużo, ze 
ogółem nie przybyło na posiedzenie 104 jiosłów- 
Rządowe stronnictwo się rozklejało. Lecz na 
jego klubowe posiedzenie w nooy przybył Ti- 
sza i przemówił z takim zapałem, z takiem 
przekonaniem, że ono się znowu scementowało. 
Jednak po tym przypływ :e energii mógł do po 
siedzenia znów nastąpić odpływ. Mówiono, że 
tak z pewnością będzie.

Po otwarciu posiedzenia Ljngyel, jak zwy­
kle, wniósł mnóstwo poprawek do protokołu, 
mówił długo, kłócił się z marszałkiem sejmu i 
był gorliwie popmrany przez obstrukeyonistów. 
Znowu potem, kiedy Thaly wygłosił pierwszą 
swą mowę, w której z goryczą odmalował smu­
tne położenie żołnierzy, skazanych na służbę 
po terminie, oraz ich rodzin, a zwróciwszy się 
do obstrukeyonistów, zapytał, czy oni nie mają 
dla tych żołnierzy żadnej litości, obstrukcyjna 
dwunastka poczęła wołać: „Baba! Stary pajac! 
Pogrzebowa płaczka!“ i pokazywać mu pięści. 
Takie nieprzyzwoite zachowanie się cbstrukcy- 
omstów pozwala przypuszczać, że istotnie me 
było żadnego z nimi układu.

Głosowanie nad pytaniem, czy dopu zozal- 
ny jest wniosek Tiszy, było imienne. W  sali 
zaległa grobowa cisza oczekiwani* rozpadnie 
się obóz ministeryalny, czy nie? Zdarzyło się, 
że na samym początku musieli głosować Juliusz 
Anarassy i były minister rolnictwa Daranyi 
obaj ci, na których powszechnie wskazywana, 
jaku na tych, którzy w stanowczej chwili pod­
stawią nogę Tiszy. Za nimi poszłoby n ajm n ie j 
stu liberałów. Obaj om gromko wyrzekli: „Tt r 
Sala zatrzęsła się od demonstracyjnych okla­
sków liberalnei większości. Tisza, blady ze 
wzruszenia, wj zedł z izby: był jUŻ pewnt 
zwycięstwa i chciał ochłonąć. Chorwacka dele- 
gacya, oadawszy głosy swe za rządem, poszła 
się naradzać nad ugodą z "Węgrami

Imienne głosowanie trwało półtorej go 
dżiny i dało taki rezultat: 238 posłów os" lad- 
czyło się za dopuszczalnością wniosku [ szy
107 — _ przeciw.

Tisza wrócił do izby i oznajmił, że eota 
wszystkie przedłożenia rządowe, a więc ^przed­
łożenie o rekrutach, aby oczyścić porządek 
dzienny i P "'lystąpić oarazu do zmiany "3gt-ła- 
minu. Tu " ly wygłosił świetną, serdeczną, 
przerywaną długimi, a coraz huczniejszymi 
oklaskami mowę, w której pro-bł Tiszy, aby zoj

stawił na porządku dziennym przedłożenie o re­
krutach, a obstrukcyę zaklinał, aby przepuściła 
bodaj tę jedną ustawę. GaWya brała gorący 
udział w grzmiących okrzykach aa cześć Tha- 
lyego Atmosfera zrobiła s>ę gorąca, serdeczna, 
wszyscy się skupili dokoła czcigodnego starca, 
rówieśnik jego, a zacięty obstrukeyonista baron 
Kaas rzucił mu się na szyję.

Ta był moment psychologiczny. Tisza 
wśród grobowej ciszy oświadczył, że cofnie 
swój wniosek o zmianie regulaminu, jeżeli ob- 
strukeya zgodzi się na przedłożenie o rekru­
tach, — tylko na to jedno, Jegc własny obóz 
dał mu kolosalne oklaski Lecz zaczęto się 
prześcigać we wspaniało mjślności. Ggron 
w i 7eniu swego stronnicowa oświadczył, że 
ono się nie spodziewa już żadnych korzyści 
z obstrukcyi, więc jej zaniecha. He. Zichy 
rzekł, że stronnictwo ludowo-katolickie zawsze 
chciało załatwiania ustawy o rekrutach. Szent- 
ivanyi zawiadomił, że obóz dyssydentów nigdy 
nie pochwalał obstrukcyi. Słowem, wszystkie 
frakeye opozycyi dawały Tiszy więcej, mż on 
sam żądał.

Zaczęto się bratać i ściskać. Tisza cało­
wał Thaly ego, — Gajp,n, ‘ cięty rowca wię­
kszości, który świetnie ścierał się z Lengyelem, 
przyniósł mu bokser i rzekł: „Już mi to nie
potrzebne**, co wywołało ogromną wesołość, — 
siwy Omay wyciągnął obie ręce do Kaasa i 
rzekł: Doczekaliśmy się promiennego ' dnia.
Pamiętaj, stary, jeżen kiedy znowu wypadnie 
nam walczyć, to aię poczubiiay, al6 po brater­
sku**. I padli sobie w objęcia ci zacięci prze­
ciwnicy przez oałych 18 miesięcy, a Izba, bi­
jąc Lin brawa, wolała: „Niech żyją Węgry!**
ŚmiBchu było dużo i niemało łez rozczulenia.

Bodajby się na kamienni rodzili tacy po­
litycy, którzy szozerem, serdeeznem „Kochaj­
my się !** rozcinają gordyjskie węzły !

Apponyi siedział jaKiś czas jakby przy­
kuty do swego miejsca, — potem cicho się 
wymknął

Jeszcze jedno Nie wiem, przypadek to, 
czy następstwo tryumfu T iszy: Baron Dezy­
dery Banffy, który7 od kilku miesięcy mozolnm 
tworzył nowe, wrog’e rządowi stronnictwo, 
podał się do dymisyi, jako wielki ochmistrz 
węgiersŁ iego dwora , " i natychmiast ją o- 
trzymał.

Cesarz telegraficznie powinszował T’’szy 
sukcesu.

Szkoły .irednie w hałicyi.
Stan wychowania publicznego w ga­

licyjskich szkołach średnich postąpił znacznie 
naprzód w roku szkolnym 1902/3 w porówna­
niu z rokiem poprzednim. Oto, jak z wydanego 
świeżo przez Rt ę szkolną krajową sprawozda­
nia okazuje się, było w Galicyi z końcem roku 
szkolnego 1901/2 41 szkół średnich, mianowicie 
34 gimnazyów — z tego cztery z językiem wy­
kładowym ruskim, dwa z językiem wyl lądo­
wym niemieckim, reszta z polskim i 7 szkól 
realnych

Uwzględniając jednak ustawiczny wzrost 
frekwencyi w szkołach średmch i wynikające 
stąd przepełnienie klas, oraz nagromadzenie 
w niektórych zakładach zbyt welkiej liczby7 
klas równorzędnych, prowa izka Rada szkolna 
krajowa w roku ubiegłym dalej akcyę, rozpo­
czętą w roku poprzednim, a mianowicie przed 
stawiła ministrów: wyznań i oświecenia po­
trze oę tworzenia nowych szkół średnich i po­
działu przepełnionych, biorąc na uwagę rezc11- 
cye Sejmu krajowego w tej sprawie uchwalone, 
tudzież życzenia i oferty gmm miejski ch , sta­
rających się o pozyskanie nowych szkół śre­
dnich. Plan systematycznej akcyi w tym kie­
runku, rozłożonej na kilka lat najbliższych, 
musiał na p:orwszem miejscu uwzględniać ko­
nieczność dzielenia najbardziej przepełnionych 
zakładów na dwie osobne szkoły. Dotychcza­
sowa akcya wydała już znaczne ow oce: Z po­
czątkiem roku szkolnego l902;3 oddzielono od 
szkoły realnej w Krakowie osobną ,,H szkołę 
realną**, i od Y  gimnazyum we Lwowie osobne 
„VI gimnazyum**. Z  początkiem roku szko’ nego 
1903;4 oddzielono od szkoły realnej we Lwo­
wie osobną „II szkołę raalną“ i od gimnazyum 
w Tarnowie osobne „II gimnazyum**. Nadto 
otwarto nową szkołę 'realną w Sn iatynie. Rada 
szkolna krajowa ma nadzieję, że w przyszłym 
roku otwarte będą dalsze nowe szkoły średnie, 
a mianowicie II gimnazyum w Rzeszowie, g: 
mnązyum w Nowym Largu i szkoła realna 
w Żywcu.

Oprócz tego domagała się R°,da szkolne 
krajowa tworzeń a nowy h posad nauczyc ei- 
skich w tych wszystkich szkołach średnich, 
któro posiadają oddziały równorzędne, a to 
przynajmniej w tym stosunau, by na każdą 
klasę równorzędną przypadała jedna posada na­
uczycielska nad zwy kły tiat. Ponieważ na po­
dobny wniosek w roku ubiegłym otworzył mi­
nister wyznań i oświect'Qja dwanaście takich 
posad, Rada szkolna h ajowa ma nadzieję, że 
i na rok przyszły poWstanre znowu znaczna 
liczba takich posad. Tfze 3 iednak przyznać, 
że akcyę jej w tym kierunku utrudnia bardzo 
zbyt mała liczba egzaminowanych zastępców 
nauczycieli. Rada szkolne krajowa wezwała 
przeto wszystkich zastępców uauczyc eli. któ­
rzy już przez czas dłuższy są zatrudnieni w 
szkołach średnich, a n7e uzyskali jeszcze 
kwalińkacyi neuczycielsk ej, ’y  co rychlej przy­
stępowali do egzaminu; w Prze< iwnym razie 
naraża się na usunięcie t posady.

Nareszcie domagała s'ą Rada szkolna kraj 
rozszerzenia budynków srkolnych, bądź to przez 
dobudowanie nowyef ]xzy  eł w istniejących 
j’uż budynkach, bądź też przez donajęcie stoso- 

, wnego umieszczenia dla zakładów przepełnio­

nych. Uzyskano też na rok bieżący fundusze 
na rozszerzenie umieszczenia U  szkoły realnej 
w Krakowie, II szkoły realnej we Lwów ie, g - 
mnazyów w Wadowicach, Nowym Sąezu, II 
gjanazyum w Tarnowie i gimnazyum Franci 
szka Józefa w Tarnopolu. Dokończono budowę 
gmachu dla szkoły realnęi w Jarosławiu i pro­
wadzono dalej budowę gmachu dla szkoły real­
nej w Tarnowie. Sprawa rozszerzenia kilku 
innych budynków jest w toku.

Jak to ;,uż zaznaczyliśmy, fiekwencya, w 
szkołach średnich wzrasta znacznie z każdym 
rokiem. W bieżącym rolin przybyło ogółem 
1.914 uczniów, a mianowicie w gimnazyach 
1.653 a w szkołach realnych 264. Wzrost ten 
rozkłada się równomiernie na cały kraj. Naj­
wyższe liczby wzrostu wykazują gimnazyum 
V  we Lwowie (225) i gimnazyum św. Anny w 
Krakowie flt>3)_

Ogółem jest obecnie w gimnazyach gali 
cyjskich 23.575 uczniów, a w szkołach realnych 
3.687. Gdy się zestawi tegoroczny stosunek 
liczby uczniów w szkołach realnych do liczby 
uczniów w gimnazyach, z rokiem poprzednim, 
okaże się, że zapał do nauk realrycii, który 
trwał przez lat kilka, zmniejszył się, i że zno­
wu nastąpił zwrot ku gimnazyom. W roku u- 
biegłym było bowiem na 21.222 uczniów gi­
mnazjalnych aż 5.423 uczniów szkół realnych.

Liczba uczniów zgłaszających się do przy­
jęcia do klasy pierwszej szkół średnich, wzra­
sta z każdym rokiem stale i znacznie, co jest 
bezwątpienia — obok eKcnomb znego położenia 
ludności — skutkiem rozwoju szkolnictwa lu­
dowego. W  bieżącym roku szkolnym zgłosiło 
się do przyjęcia do klasy I szej 6.354 kandyda­
tów, z których 5229 pobierało naukę w szko­
łach publicznych ludowych, a 1125 uczyło się 
prywatnie. Przy egzaminie wstępnym reprobo- 
wano 1099 uczniów, tj. 17.2%, a stosunek ten, 
aczkolwiek dość wysoki, jest ,ednak znacznie 
mniejszy niż w latach jjoprzedmch, co jest do­
wodem coraz lepszego przygotowania młodzie­
ży, zgłaszającej oię o przyjęcie do szkół średnich.

Ż  zapisanych z początkiem roku szkolne­
go 1901/2 21.922 uczniów gimnazyalnych ubyło 
w ciągu roku 1350. Klasyfikowano zaś 20.123 
uczniów publicznych i 440 prywatystów, razem 
20.563 uczniów, Z tego otrzymało świadectwo 
I stopnia z odznaczeniem 2.012, świadectwo I 
stopnia 15.920, II stopnia 1.619, III stopnia 
918. Resztę dopuszczono do egzaminów po­
prawczych.
5 —  "W o o l io ła  r o o l r y o J i  a - ia p j.s a t iy ' h  liS j>0 - 
czatku roku 190112 3.423 uczniów ubyło w cią­
gu roku 226, a klasyfikowano 3.146 uczniów 
publicznych i -5l prywatystów. razert 3.197. 
Z tego otrzymało świadectwo I stopnia z od­
znaczeniem 176, I stopnia. 2.494, II stopni" 
401, HI stopnia 108. Reszta miała poprawiać 
egzamina po waka^yach.

Rezultat egzam:‘uów dojrzałość w roku 
ostatnim przedstawię się w następujący sposób: 
Przystąpiło do egzaminu dojrzałości w gimna­
zyach 1417 abituryentów, między tymi 1.184 
uczniów publicznych i 233 externistów: uzna­
no : za dojrzę łych z odznaczeniem 156 uczniów 
publicznych i 14 externistów; za ioirzałycń 
925 uczniów publicznych i 146 extemistów ; 
reprobowano 103 uczmów pubLcznych i 73 
externistów.

W  szkołach realnjmh przystąpiło do egza­
minu dojrzałości 244 abiturj entów, między ty­
mi 210 uczniów publicznych i 34 extermstów ; 
uznano: za dojrzałych z odznaczeniem 20 u- 
czniów publicznych i 1 ezternistę; za dojrza­
łych 166 uczniów publiczny cl i 15 externistów; 
reprooowano 24 uczniów publiczrych i 18 ex- 
ternistów.

Stosownie do wzrostu frekwencyi, zwięk­
sza się też etat posad nauczycielskich 777 szko­
łach śreanich. W  bieżącym roku przybyło ich 
77-miu, tak, że obecnie, włączając w to prywa­
tne gimnazyum 0 0 . Jezuitów w Bąkowicach 
pod Chyrowem, jest ogółem 1100 nauczycieu 
: nianowicie 928 w gimnazyach, a 172 w szko­
łach realnych. Wobec tego, że klas przybyło 
38, przedstawia się przyrost liczby nauczyciel. 
jako zupełr’6 wystarczający. Można byłe w bar­
dzo wielu wypadkach zmniejszyć liczbę godzin 
poruczonych nauczycielom ponad wymiar obo­
wiązkowy, zastąpić nauczyciel* znajdujących 
się na urlopie z powodu choroby lub z powodu 
studyów, bez zbytecznego obarczania gron nau­
czycielskich, i przyznać ulgi zastępcom, znaj­
dującym się w stadyuir egzaminów

Liozba posad stałych obsadzonych wzrosła 
w tym roku o 32, posad ni estały ch o 45. Sto­
sunek ten niekorzystny byłby zmienił się dale­
ko pomyślnie! gdyby było można obsadzić 
wszystkie opróżnione posady. Obecnie w akty e 
bowiem jedna posada dyrektora (w gimnazyum 
w Złoczowie"), jedna posada katechety (w gi­
mnazyum I-em w Kołomy i) i 28 posad nauczy­
cielskich. Gdyby te posady mogły były być 
obsadzone z początkiem bieżącego roku szkol­
nego, byłby ogólny stosunek liczby sił nauczy­
cielskich stały ch do tymczasowych poprawił 
s’ę. Stanąi temu na przeszkodzie brak dostate­
cznej liczby egzaim: iowanycb zastępców nau­
czycieli, lub niedostateczny czas praktyki u 
tych, którzy egzamin złożyli. Jest >ednak na­
dzieja, że juz w najbliższym czasie znaczna 
liczba zastępców doży egzamin nauczycielski i 
otrzyma posady Stosownie do rang służbowych 
jest obecnie w Galicyi 44-eeh dyrektorów, 51 
katechetów rzeczy wistych, 29 katechetów po­
mocniczych, 535 profesorów i nauczycieli, 18 
zastępców egzaminowanych i 414 zastępców 
nieegzs mi no wany ch

Zmiany, jakie zaszły w roku ubiegłym w 
składzie gron nauczyc*elskich, są następujące : 
sześciu profesorów zamianowano dyrektorami, 
ośmnastu zmarło, trzynastu przeszło na emery­

turę, dziewięciu przeszło na inne posady, czte­
rej spełniają inne o d o  wiązki Mianowicie prof. 
dr. Alfred Jahnei przydzielony został jako re­
ferent pomocniczy7 do Rady szkolnej krajowej, 
Ferdynand Bostel jako referent pomocniczy do 
ministerstwa wyznań i ośi-mcema, dr. Kornel 
Heck do służby w bibliotece Jagiellońskiej w 
Krakowie, a dr. Tadeusz Sińko zajęty ies* w 
redŁkcy" Thesaurus linguae latinae w Mona­
ch* um.

Celem przygotowania sił nauczycielskich 
na przyszłość, zwłaszcza dla tycn działów na­
uki, które dotąd na brak ich najwięcej cierpią, 
wyznaczyła Rada szkolna krajowa iczne * dość 
zasobne stypendya, między iuny7m: stypendya 
dla kandydatów kształcących się w "Wedniu i 
w Gracu na nauczycieli języka n en ieckiegu, 
na studya w Paryżu dla kandydatów kształcą­
cych się na nauczycieli języka francuskiego, 
dla kandy7aatów na nauczyciel* geomefryi wy­
kreśl n-ej, chemii i fizyki w szkoiach realnych, 
na nauczycieli języka ruskiego, rysunków itd. 
Prócz togo istnieją w gimnazyum śt ,̂ Anny w 
Kraków eo w g mrazyum VI we Lwowie j w 
kilku gimriazyaoh na prowmcyi, gdzie stosunki 
na to pozwalają, kursa praktycznego kształce­
nia kandydatów stanu nauczj cielskiego. Kursa 
te wykształciły dotąd około 80 sił nauczyciel­
skich. Odbywa się to w ten sposób, że nowo 
mianowanych zastępców nauczycieli poddaje 
się na podstawie reskryptu ministra wyznań i 
oświecenia pod nadzór i kierownictwo star­
szych nauczycieli, którym przyznaje się za to 
stosowne "emuneracye.

Celem ożywienia pracy umysłowej mię­
dzy nauczycielami szkół średnich udzielane im 
są kilkumiesięczne, a nawet roczne urlopy 
oraz stypendya na wyjazd za granicę. "W tym 
roku otrzymało takie urlopy i stypendya 23 
profesorow, z tego, międzj innym , dwóch na 
odbycie naukowe/ podroży do Włoch i Grecyi,, 
a 12 (4 dyrektorów i 8 profesorów) na podróż 
do Wiednia, celem zbadania urządzonej tam 
wystawy środków naukowych. W  czasm tej 
wystawy powstała myśl utworzenia Muzeum 
szkolnego w krąiu, które gromadziłoby zabytki 
z bistoryi szkolnictwa i pośredniczyło w po­
znawaniu nowych środków naukowych. Myśl 
tę przyjęło Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych i uenwaliło na tegomcznem walnem 
zgromadzeriu zająć się założeniem Muzeum 
szkolnego.

Rada szkolna krajowa powitała z rado­
ść ią ten projekt i będzie niewątpliwie z .ży­
czliwością popielała instytucyę mającą na < kr. 
dobro 3zkoiy i nauki.

Żeńskich szkół średnich istnieją dwa ro ­
dzaje, mianowicie szkoły g.mnazyalne, zorgani­
zowane ako pięcio-, sześcio-, i ośmioklasowe, 
tudzież licea Wszystkie są prywatne. Szkół gi- 
mnazyalnych żeńskich iest cztery, mianowicie, 
prywatne gimnazyum żeńskie w Krakowie, 
szkoła średnia p. Zofh Strzałkowskiej we Lwo­
wie, szkoła średnia p J. Goldblatt Kammer! ing 
we Lwowie, prywatna szkoła gimnaryalna we 
Lwowie, liceum żeńskie p. Heleny Kaplińskie* 
w Krakowie, licea p Wiktoryi Niedziałkowskihj, 
p. Maryi Zagórskiej, p. O Filippi. i p. F. Dit- 
tuer (z językiem wykładowym niemieckim) we 
Lwowie, oraz liceum (z językiem wykładowym 
ruskimi. założone przez „Ruski instytut dis 
dziewcząt** w Przemyślu. W  roku szkolnym 
1902/3 zapisało się do szkól gimnazyalnych żeń­
skich ogółem 317 uczei ic, w ągu roku wy­
stąpiło 22. Przy końcu roku szkolnego otrzy­
mało stopień I z odznaczeniem 101 uczenie, 
stopień 1 176, stopień II 15 uczenie, stopień 
HI jedna.

"W roku bieżącym zapisało się ogółem do 
szkół gimnazyalnych żeńslrch 408 uczenio, zaś 
do licealnych 377. Gdy cyfry te zestawimy 
z rokiem poprzednim spostrzeżemy ogromny 
wzrost frekwencyi w żeńskich szkołach średnich.

Rada państwa.
W  sobotę Czesi dalej prowadzili obstru­

kcyę. Odczytywanie Shcerpelacyi trwało do go­
dziny pół do 3 popołudniu- Następnie przystą­
piono do petycyj. Poseł R a t a j  żąda kilku 
imiennych głosowań w sprawie wydrukowania 
jego petycyj w stenugraficznym protokole. Za­
biera głos W o l f  i powiada, że Niemcy nie 
powinni już dzisiej znosie tych żartów cze­
skich, tern bardziej, że Gzesi mobilizu ją całe 
pospólstwo czeskie z przedmieść Wiednia prze­
ciw uniwersytetowi wiedeńskiemu.

Z ław czeskich odzywają się na to ironi­
czne głosy: „Cukier**, „pani Seidlowa**; poseł
S k a l a  pokazuje Wolto w* kawałek cukru. 
W olf rzuca się na Skalę. Dzięki interwencyi 
Reicust&dtera ni? przyszło do bólki. W olf 
krzyczy coś do Czechów. Wśród Czechów pa- 
nu*e wielkie wzburzenie Żądają oni zamknię­
cia posiedzenia,. Gdy nastał spokój, prezydent 
przywołuje Wolfa za nieparlamentarne zacho­
wanie się do porządku. W olf żąda przywołania 
posła Skali do porządku. Prezydent stwierdza, 
że Skala nic obrażającego nie powiedział. W olf 
oburzony oświadcza, że nie pozwoli się nikumu 
obiażać. Izba przechodzi do imiennego gło­
sowania.

Po czterech imiennych głosowaniach, któ­
re trwały do godz, wpół do 5-tej, zabrał głos 
prezydent gabinetu dr. K o e r b e r, nby odpo­
wiedzieć na wni.efc-.one ze strony Niemców i 
Czechow *nlerpelacye w sprawie zajść studen­
ckich na uniwersytecie wiedeńskim i oświadcza, 
że dopóki studenci słowiańscy, uczęszczający na 
uniwersytet wiedeński, respektować będs prze­
pisy mają., zagwarantowaną wszelką ochronę, 
podobnie jak wszyscy inni obywatele. Studenci 
powinni więc unikać wszelkich prcwobacyj l za­
burzeń, nr zez które mogłoby przyjść dc zakłó-

„  ■ , Najpiękniejsze bukietyNajlepsze nasiona „ . Ł y  G L * ,  do„Lk„w „ *"*• * S R 2 2 S B S .' f ym*
po jak najniższej cenie poleca magazyn kwiatów i nasion Bogato lllustrowany Cennik gratis i franko. 

Adres telegraficzny : ■ Antoni Klimowicz, Lwów, 
Liczne pod/fękowania i listy uznania są do 

przejrzenia w naszym handlu.
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cenią spokoju i wykroczenia przeciw ustawom, 
& koła studenckie i”'e powinny zapominać o 
skutkach takiego postępowania. Rząd pomimo 
ubolewania godnych scen na uniwersytecie zo­
stawił studentom ich uprzywilejowane stanowi­
sko, ale zdecydowany jest zapoDiedz wszelkim 
ekscesom i nie dopuścić do niepokojenia spo­
kojnej i pracowite! ludności m Wiednia.

Rząd wydał więc odpowiednie wskazówk: 
i zapewnia, źe w danym razie zaniecha wszel­
kich wzglęnów, gdyby był naruszony spokój 
Wiednia. (Żywe oklaski aa ławach niem.eckich, 
wrzawa wśród Czechów).

Nastąpiła dyskusya naa wnioskiem komi- 
syi nagany w sprawie uazielen a nagany pc 
słom Herzogowi i Steinowi. Referent p. dr. 
R o s z k o w s k  i uzasadnia wn:osek komisyi o 
udzielenie nagany tym posłom za to, że obra­
zili całe stronnictwo parlamentarne, i ubolewa, 
że regulamin oprócz nagany nie daje innych 
środków do potępienia i ukaran ia podobnego 
postępowania. Prusi o przyjęcie wniosku komisyi.

P. K r a m a r z  dziękuje referentowi za je­
go wywody. Idzie tu nie o osobistą obrazę i 
Czesi nie mogą dopuścić do tego, aby obrażano 
ich tu w tej izbic, gdzie muszą wypełniać swój 
obow; jzek narodowy. Zmiana regulaminu nie 
usunie — zdanum mówcy — obstrukcji. Je­
dynym sposobem na fco jest to, abv Niemcy u- 
czynili zadość słusznym żądaniom Czechów. Nie 
ustąpimy — zakończył — ani wobec obelg, ani 
gróźb choćby nawet przemocą chciano nas do 
tego zmusić.

P. P e r n e r s t o r f e r  zastrzega się prze­
ciw temu, jakoby jego stronnictwo (socyaliści) 
popierało obstrukcyę. Nie ma ono powodu być ani 
za obstrukoyą, ani przeć w niej. U yaża za ko­
nieczne dojście do skutku porozumienia między 
Czechami a Niemcami, tembardziej, że, gdyby 
takie porozumienie przyszło do skutku, to ster 
rządów objąłby nowy rząd demokratyczny, któ­
ryby obywatele z radością powitali, na miejsce 
dzisiejszego rządu feudalnego i tych, którzy po­
za nimi stoją.

P. S t r a n s k y  podnosi, źe wezwanie do 
gwałtów przeciw narodowi czeskiemu nie może 
ujść bezkarnie, tembardziej, że Czesi me mają 
zaufania do rządu, że :ch ewentualnie od gwał­
tów tych uchroni. Czesi, nawet gdyby ży­
cie ich było w ni ̂ bezpieczeństwie, nie ustąpią. 
Podamy chętnie rękę do zgody, gdy przyzna­
ne nam będzie zupełne równouprawnienie. Obo­
wiązkiem rządu jest zadość uczynić tym na­
szym żądaniom. Prezydent gabinetu nie czym 
atoli nic, aby porozumienie doprowadzić do 
skutku. Miejmy nadzieję, źe w niedługim cza­
sie przyjdzie do steru inny rząd, a wówczas 
Czesi otrzymają to, co im się słusznie należy 
i ustami' obstrukcya.

P. O f  n e r przemawia przeciw wnioskowi 
komisyi i oświadcza, że uważa złożenie man­
datów przez członków komisyi nagany za nie­
legalne, ponieważ członkowie komisyi są nie­
jako sędziami; wpływanie Koła polskiego na 
dra Byka w tym kierunku, by referat swój 
ziozył, było — zdariem mówcy — skandalem. 
Każdy poseł, tembardzie, jako sędzia, głosować 
powinien według własnego przekonania i uikt 
nie powinien na niego wpływać. Zdaniem mó­
wcy komisya w tej sprawie nie jest kompe­
tentną, skarcen’ s pp. Herzoga i Steina należa­
ło do prezydenta iz ,y.

Po wyczerpaniu dyskusyi zabrał jeszcze 
głos p. R o s z k o w s k i  wyjaśnił p. Ofnero- 
wi, że komisya parlamentarna Koła polskiego 
wcale nie obradowała nad tern, czy dr. Byk 
ma swój referat złożyć tylko nad tem, jak K o­
ło polskie ma nad wnń skami komisy: głoso­
wać. Dr. Byk spostrzegłszy, Iż zapatrj'wanie 
jego stoi w sprzeczności z zapatrywaniami je­
go kolegów klubowych, złożył, referat i man­
dat do komisyi. Na jego izekonania Koio 
polskie wcale nie wpływało. W  końcu prosi p. 
Roszkowoki 'eszcze raz Izbę o przyjęcie wnio­
sku komisyi.

Wniosek przyjęto. Lewica wstrzymała się 
od głosowania.

Na tem o godzinie %7-mej zakończono 
obrady. — Następne posiedzenie dziś w po­
niedziałek.

Koło polskie dokonało w sobotę wyboru 
komisyi parlamentarnej. Cała komisya została 
bez zmiany ponowni 3 wybraną, a mianowicie : 
p. Dawid Abrahamów icz 51 głosami, hr. Anto­
ni Wodzicki 47 głosami, Czaykowski 47 gł., 
Stwiertnia 49 gł., X . Pastor 87 głosami. Na­
stępnie odbyła się poufna clyskusya poli­
tyczna

Bank parcelacyjny.
Cztery lata żywota dop'ero 1’czy instytu- 

cya zwana „Bankiem pareelacyjnym , będąca 
stowarzyszeniem z ograniczoną poręką i operu­
jąca bardzo malutkim kapitałem własnym, wy­
noszącym z końcem ubieg1 igo roku wszystkiego 
42.164 koron w udziałach wpłaconych, a 14.782 
w funduszu rezerwowym, uzbieranym w ciągu 
tych czterech lat — a już głośno o niej w ca­
łym kraju. W  prasie, na zgromadzeniach zie­
mian, a nawet w Sejmie podnoszą się przeciw 
r iej ostre zarzuty, że dziai i na szkodę wielkiej 
własności, gdyż przeprowadza parcelauye ma­
jątków ziemskich nie tak jakby to leżało w in 
:eresie kraju, lecz przyczynia się do zaniku 
obszarów dworskich. Przytem robi^ Bankowi 
parcelacyjnemn także i ten zarzut, że jest in- 
stytucyą party, są, opanowaną przez ludowców 
tudzież przez t. zw wszechpolaków. Ci którzy 
podnoszą ten zarzut, powołują się na to, że na 
ośmiu członków rady nadzorczej jest trzech 
wybitnych działaczy stronnictwa ludowego, tj. 
posłowie Bojko i Stępiński, tudzież dr. Miko­
łajski, wszeebpoiak Popławski, tudzież bardzo 
bliscy ludowcom pp. Żardecki i Biedroń — 
w rezultacie tedy istotnie ma ta mstytucya 
polityczna markę stronnictwa ludowego.

Zarzutowi,: akoby Bank paroeiacyjny dzia­
łał na szkodę wielkie i własności i przyczyniał 
się do zaniku dworów, zaprzecza zarząd tej 
iustytucyi solennie i zapewnia w owych oo- 
rocznych sprawozdaniach, że stara się usilnie 
o to, aby tylko ozęść gruntów danej ma.ętno- 
śei rozparcelować między włościan, a resztę po­
zostawić przy d worze, r> tylko tam, gdzie to 
się absolutnie nie da uskutecznić, musi prze­
prowadzać zupełną parcelacyę. To zapewnianie 
l«je dyrekcya Banku parcelacyjnego i w tego- 

rocznem sprawozdaniu, mimo to jednak musi 
przyznać, że na 20 parcelaoyj przeprowadzonych 
w ciągi cztero1 etniego istnienia Banku pięć 

jcelacyj (czyli (25°/ ,) było zupełnych, tj, po­
łączonych ze zwinięciem obszaru dwerskiego- 
Jestto bądź co bądź Drocenc dosyć znaczny.

Tegoroczne zgromadzenie członków Banku 
parcelacyjnego odbyło 3ię w sobotę pod prze­
wodnictwem wicepiezesa rady nadzorczej d-ra

Józefa Ekielskiego. Zgromadzeniom lat poprze­
dnich przewodniczył zawsze dr, Jan G-walbert 
Pawlikowski, 'eden. z głównych twórców t<j 
instytueyi. W  tym roku nie był na zgroma­
dzeniu

Przedłożone zgromadzeniu sprawozdanie 
dyrekcji z czynności w roku ubiegłym podnosi 
ogromny wzrost agend Banku parcelacyinego. 
Od początku istnienia po koniec r. 1903 zgło­
szono w Banku do parcelacyi 344 majątków 
ziemskich, z tego w roku ubiegłym 72. Z tych 
zgłoszonych 344 majątków objął Bank do par- 
celaeyi po koniec roku ubiegłego 40 majątków
0 łącznym obszarze 15.036 morgów; z tego zaś 
obszaru rozsprzedał po koniec r. 1903 11.360 
morgów za cenę 5.027.743 koron. Kontraktów 
zawarto z nabywcami parcel 2.140. ż e  przy 
tak znikomo małym kapitale własnym może 
Bank parcelaoyjny kusić się o robienie intere­
sów na tak ogromną skalę, to ma do zawdzię­
czenia jedynie Bankowi krajowemu, który u 
dzieła mu kr ody tu na poszczególne interesu, a 
nadtc umożliwia mu także akoyę parcelacyjną 
przez udzielanie za jego pośrednictwem poży­
czek hipotecznych nabywcom gruntów. Od po­
czątku swego stnienia wyrobił Bank parcela- 
cyjuy dla nabywców parcel w Banku krajowym 
434 promes na pożyczki w sumie 825.600 koron.

Majętności, rozparcelowane dotychczas 
przez Bank paroeiacyjny, są następujące: Ba­
ranie Peretoki w powiecie sokalskim, Babianka
1 Olesza w powiecie tłumackim, Bratkowice i 
Załęże w pow ecie rzeszowskim, Czerniawka w 
jarosławskim, Lnczanowice w krakowskim, No- 
wosielica, Wołczkowce i Orelec w śniatyńskim, 
Ołpiny i Umieszcz w jasielskim, Podgrodzie w 
tarnowskim, Pobereże i Radoza w stanisławow­
skim, Strzemilcze w brodzkiiu, Zimna woda w 
lwowskim, Gogolów w strzyżowskim, Wesołów 
w brzeskim, Wołczów w nadwórniańskim i Żar­
nowiec w krośnieńskim.

Dyrekcya usprawiedliwia się w swojem 
sprawozdaniu, że zebranie dokładnego mate- 
ryału statystycznego dla ułozen i szczegółowe­
go cyfrowego obrazu ruchu własności, spowo­
dowanego parcelacją w dotyczących gminach, 
uniemożliwia ta okolieznośó, że w czasie, kie­
dy ten materyał miałby być zebranym, odno­
śne trausakeye zazwyczaj jeszcze nie są uwi­
docznione w cabuli i w operatach katastral­
nych. Naszem zdaniam, nie przeszkadza to je­
dnak zbieraniu dokładnego materyału statysty­
cznego bodaj za Lata ub_jgło, co do których 
są 'aż zapiski i w tabuii ; w katastrze. Wogó- 
le ua podstawc dotychczasowych doświadczeń 
doszła dyrekcya do przekonania, że włościanin 
nasz tam, gdzie samodzielnie o rozmiarze swe­
go gospodarstwa stanowi, nie dąży do jednostki 
gosoodarczej o obszarze zbyt wielkim, lecz ku­
puje tylko taki obszar gruntów, jaki wraz z 
rodziną swą bez najemnika może uprawić. 
W ten sposób chce zarząd Banku usprawiedli­
wić, llaczego z rozparcelowanych majątków 
ziemskich nie powstają tak sympatyczne je ­
dnostki gospodarcze, jak fólwarozki o kilku­
dziesięciu morgach obszaru, ^cz przeważnie 
tylko parcele kilkomorgowe.

się tyczy finansowego rezultatu dzia­
łalności Banku parcelacyjnego, to jest on dla 
instytueyi ze wszech miar świetnym, może na 
wet aż za świetny. Czysty zysk osiągnięty 
bowiem w roku ubiegłym wynosił 46-521 kor., 
a zatem więcej, niż cała suma wpłaconych 
udziałów, stanowiąca właśoiwy kapitał zakła­
dowy instytueyi. ,

Takiego rezultatu, t. i. oprocentowania 
własnego kapitale na przeszło iUO%, Dozazdro- 
ścić mogą lwowskiemu Bankowi paroelacyjna- 
mu wszystkie instytucye finansowe w Europie. 
"Wprawdzie juz n? zeszłorocznem zgromadzeniu 
prezes Banku parcelacyjnego, dr. Jan Gwal- 
bert Pawlikowski, zaprotestował przeciw temu, 
jakoby tworzono jakiś związek między kapita­
łem własnym tego Banku, a jego czystym zy­
skiem i stanął na tem stanowisku, że czysty 
zysk Banku parcelacyjnego nie jest właściwie 
oprocentowaniem jego kapitału, leoz wynagro­
dzeniem za specyalne czynność’’, iakie zarząd 
instytucy' spe tn a w interesie swych członków 
i że zysk ten mógłby Bank parcelaoyjny osią­
gnąć i bez żadnego kapitału ze kładowego, to 
jednak, naszem zdaniem, pogląd ten prezesa 
Banku parcelacyjnego nie jest słuszny. Wyna­
grodzenie bowiem za specyalne ozynności, speł­
ni ane przez Bank parcelaoyjny w interesie 
swych członków, zawarte już jest w rubryco 
„koszta adiuin:stracyiw, obejmującej płace dy­
rektorów i urzędników, a rubryka to wcale po­
kaźna, gdyż w roku ubiegłym np. wynosiły 
koszta administracyjne 52.511 koron. Fakt zaś 
pozostanie faktem, że kapitał własny Banku 
parcelacyjnego (t. j. suma wpłaconych udzia­
łów) wynoaił z końcem r. 1903 sumę 42.164 
koron, a czysty zysk Banku sumę 46.521 
koron.

Rada nadzorcza zaproponowała następują­
cy rozdział tego czystego zysku: 20% to jest
9.304 kor. do funduszu rezerwowego, 10% czyli 
4.652 kor. do funduszu strat, 6%  (2.808 kor.) 
dywidendy od udziałów, na dyety dla komisyi 
rewizyjnej rady nadzorczej 600 kor., na tan 
tyemy dla członków Dyrekćyi i "eman. dla urzęd­
ników 16.951 K., tO.OOO K. na fundusz kultural­
ny, 1 .657 kor. jako dotacya dla funduszu za 
opatrzeiba urzędników, pozostałą zaś resztę 
czyli 1.048 kor przenieść na rachunek roku 
1904. Wszystkie te wnioski uchwalono. Dr. 
Rozwadow i ki domagał się, aby w obec tak po­
myślnych rezultatów finansowych Banku dy- 
y idenuę od udziałów podwyższono na 80/„, ale 
wniosek ten upadł

Dr. Gargas wystąpił z propozycyą, aby 
przemienić Bank parcelaoyjny ze stowarzysze­
nia udziałowego z ograniczoną poręką w insty- 
tucyę akcyjną, wszelako zgromadzenie jedno­
głośnie oświadczyło się przeciw temu.

Przy wyborach uzupełniających do rady 
nadzorczej, wzmocniono tę radę jeszcze o je­
dnego i osła ludowego, wybrano bowiem p. Mi­
chała Olszewskiego.

Wojna rosyjsko-japońska.
Petersburg 14 marca, Korespondent rosyj' 

skiej Agencyi telegraficznej donosi z Portu Ar­
tura. Podczas bombardowania Portu Artura 
przez flotę japońską dnia 10 bm. najttięcej u- 
cierpiało nowe miasto. Jeden granat padł przed 
domem adwokata Sidorskiegj, przyczem żona 
pułkownika Franka obsypaną została szczątka­
mî  granatu. Córeczce jej odłamy granatu urwały 
głowę, a Sidorskiego na miejscu zabiły. Zginął 
także jeden Chińczyk, a kilku jest ranionych. 
Na dworcu granaty uszkodziły dwa wagony. 
Komendant Stóssel i jego sztab również zostali 
obsypani odłamami granatów, ale nikt nie od 
niósł rany. Na górze Motej porucznik Waoh-

din otrzymał od odłamu granatu kontuzyę, a 
kilku żołnierzy jest rannych. Jeden ze statków 
japońskich został trafiony przez strzał dany 
z naszych bateryj, poczem szybko odpłynął. 
Ogień był bardzo silny i trwał do god. 1 m. 30.

Petersburg 14 marca. Z Irkucka donoszą: 
Roboty około budowy kolei naokoło Bajkału 
idą raźnie naprzód. Dnia 13 kwietnia otwartą 
będzie linia Tauchoj-Kuldig, a dnia 15 sierpnia 
linia Kulaig-Bajkał Celem przyśpieszenia ro­
bót wyznaczył rząd kredyt dodatkowy w kwo­
cie 756.000 rubli

Waszyngton 14 marca. Ambasador rosyj­
ski nr. Cassini odwiedził sekretarza stanu Haya 
i podziękował mu za ostatnią notę Roosevelta. 
Rusya widzi w 1 tom dowód, iż rząd Stanów 
Zjednoczonych zachować chce ścisłą neu­
tralność.

Londyn 14 marca. Do Daily Mail donoszą 
z Czifu, że Japończycy wysadzili na ląd w o- 
statmoŁ dniach wiole wojska w koreańskim por 
cie Ha dżu, odległym o 12 godzin drogi od 
Czemulpo. Dotyc nczas przybyło tam 10.000 Ja­
pończyków.

Kolonia 14 marca. Koeln. Ztg. dowiaduje 
się ze źródła chińskiego, że Japończycy wylą­
dowali pod Futi lgkau, pobili tam oddział woj­
ska rosyjskiego i obsadzili Tingtenwan i An- 
tung. Koeln. Ztg. dodaje, że jeś.H ta wiadomość 
jest prawdziwą, to Japończycy zajęli pozycye 
na tyłach Rosyi.1

Wiedeń 14 marca. Donoszą telegraficznie, 
Ż6 okręt „Cesa.zowa Elżbieta1* przybył do Czifu, 
a okręt „Aspern “ do Szangaju.

Petersburg 14 marca. Z Portu Artura, do­
noszą pod datą 12 bm : Dziś wszystko spokoj­
nie. Oprócz wyliczonych już strat przy bom­
bardowaniu Jma 10 bm., zginęło jeszcze dwócb 
mechaników, którzy pracowali na okręcie 
„Retwisan“ .

Tientsin 14 marca. Zony dzieci cudzo­
ziemców zamieszkałych w Niuczwangu, przy­
były tu w wielkiej liczbie.

W prowincyi Szansi w pewnej miejscowo­
ści tłum porwał jakiegoś Francuza i przytrzy­
mał go. ( Ibawiają się o jego życie Wzburzenie 
ludności wynikło z tego, że jakiś Włoch za­
strzelił pewnego Chińczyka.

Petersburg 14 marca. Russkij Inwalid do­
nosi, że deputacya rady miejskiej, złożona z 18 
członków, wręczyła Kuropatkinowi obraz świę­
ty. Kuropatk'n przyjął obraz klęcząc. Dzięku- 
jąc za dar, powiedział Kuropatkin między in- 
nem i: „Armia nasza ma obecnie ciężkie zada­
nie do spełnienia, jednakże użyje ona wszelkich 
sił, aby usprawiedliwić zaufanie, jakie w niej 
do ty oh er as pokładano."

W  końcu prosił Kuropatkin reprezentacyę 
Petersburga, a cierpliwie, w zupełnem złu 
faniu w siłę armii, czekała na dalsze wypadki.

Waszyngton 14 marca Donoszą tu jeszcze 
następujące szczegóły o bitwie pod Portem Ar­
tura dnia 10 b. m : Prócz rosyjskiej łodzi tor­
pedowej „Sticreg^szczij1* została zatopiona je­
szcze druga rosyjska łódź torpedowa. Japońskie 
krążowniki rozpoczęły silny ogień na rosyjskie 
torpedowce; japońskie łodzie torpedowe stały 
puza krążownikami ■ były przez to ochronione. 
Krążownik „Nowbi" dopomógł pozostałym ło­
dziom torpedowym do wydostania się ku por­
towi. Wjazd do Portu Artura me jest jeszcze 
zupełnie wolny. Z tego powodu tylko „Nowi­
kowi" udało się w ostatniej chwili wypłynąć.

Paryż 14 marca Do pisma Journal dono 
szą z Tientsinu, îe wicekról prowincyi chiń­
skie.1 ręczyli i gubernator IJakii u iawnie skła- 
ni ii a się na stronę Japonii. W  razie zwycię­
stwa Japończyków na lądzie rozpoczną oni kro­
ki zaczep e, » wówczas położenie Europejczy­
ków w Chinach stanie się krytycznem.

Londyn 14 marca. Z Kobe donoszą, że ro 
syjska kawalerya, podpaliwszy Widżu, cofnęła 
się poza rzekę Jalu.

* * *

Korespondent pisma londyńskiego Daily 
Express ta. opisuje wrażenie, odniesione z po­
dróży przez jeziuro Bajkalskie.

W  piątym dniu po wybuchu wojny nasz 
pociąg stanął na wschodnich brzegach jeziora 
Bajkalskiego, które lodową granicą przecina 
Byberyę na dwie części.

Jest to rzeczywiście ciekawy świat wo­
dny. Na długość rozciąga się od Londynu do 
Edinburga, lecz jest szeroki tylko na dwadzie­
ścia do pięćdziesięciu trzech mil (angielskich). 
Z punktu, w którym znajdowałem się, do mia 
sta na drugiej stronie Bajkału było przeszło 
czterdzieści mil (mila angieiska =  lbOO mtr.). 
Lecz właśnie ta przestrzeń zmarzniętego pod­
łoże po którem zapory i ludzie gnają ku Wscho­
dowi, będzie bardziej kłopot1'wą dla rządu ro­
syjskiego, niż cała droga syberyjska od Uralu 
Jo Portu Artura.

Toiu dokoła jf ziora jeszcze nie zbudowa­
no. Dowiedziałem się od pewnego inżyniera, 
że południowy brzeg jeziora, którędy jedy­
nie tylko da się przeprowadzić linię kolejo­
wą , to jedna masa gór. , Czyste granitowe 
skały wyrastają ponad powierzchnię wody do 
wysokości 1500 stóp. W  tych skałach budują 
inżynierowie dwadzieścia siedm tuneli, lecz 
jeszcze dużo czasu upłynie, zanim roboty będą 
ukończone.

W  czasie lata dwa wielkie statki, z któ­
rych jeden, uav asem mówiąc, został zrobiony 
w New-castle-on-Tyre i posłany w rozebranych 
częściach, przepływaią jezioro z pociągami na 
pokładzie. Teraz jednak lód jest za gruby dla 
statku „Bajkał" i jego towarzysza. Oba wdzia­
łem zamarznięte w lodzie.

Wszysoy podróżni rzucili się do sanek, 
które na nas czekały Z trudnością zdoby­
łem dla siebie miejsce w jednych z nich, 
na drogę zaś ubiałem się we wszelkie okry­
cia, jakie tylko miałem. Lecz ledwieśmy wy­
chylili się na jeziorze, taki nieustanny i prze­
szywający wicher począł dąć na nas, że wo­
bec niego moje futra zdały się być papierowy­
mi płaszczami.

Jeszcze nigdy w życiu zimno nie dało 
mi się tak strasznie we znaki. Wiem, że 
przez jakie pięć minut utraciłem prawie wszel­
kie czucie. A przecież ten okrutny wicher 
wiał na nas z tyłu, podczas gdy długio trans* 
porty wojsk natłoczone w saniach, jechały wprost 
pod wiatr.

Ciekawy był to widok — ten nieskończony 
ruch rosyjskich posiłków poprzez syberyjskie 
arktyczne jezioro.

Droga była wyznaczona słupam1 tele­
graficznymi, które storczał w odległości 200 
łokci jeden od di ugiego. W  czasie, kiedy 
przelecieliśmy ośm nil (angielskich) w godzi­
nie przy dziwnej śpiewce, którą nasz woźnica 
zachęcał konie do biegu, mijające nas sanie 
żołnierskie można było liczyć na setki, a nawet 
na tysiące.

W  każdej takiej sani, zbudowanej dla 
trzech ludzi, gniotło się sześciu żołnierzy. Jak 
oni mogli znieść tak straszny wioher, przecho 
dzi ludzkie wyobrażenie. Mieli wprf wdzie na 
sobm swoje kapoty, lecz bardzo niewielu wśród 
nicŁ miale na sobie futra.

Nibkiedy spotkaliśmy puste sauki, a obok 
n :ch pędzących żołnierzy, którzy v ten sposób 
usiłowali rozgrzać pomarznięte członki. Wyda­
wali się być całkiem zsiniałymi od straszliwego 
zimna i ogromnie nieszczęśliwi. Musiałem też 
przyznać słuszność Rosyaninowi, jadącemu ra­
zem ze mną, że wielu z tych ludzi potraci nogi 
lub ręce, a nawet umrze, zanim dotrze na drugą 
stronę jeziora.

Po obu bokach głównego traktu posuwały 
się sanie z zaporami. Z tych większość cią­
gnęło po pięć koni jeden za drugim Widzia­
łem także wiele sań naładowanych szynami, 
lecz w tym czasie — dnia 15gc lutego — -ie 
było jeszcze ani znaku jakiegoś toiu kolejo­
wego, który miano budować na lodzn.

Powierzchnia lodu była bardzo nieregularna 
i nierówna. W  wielu punktach bjdy szpary i 
szczeliny na stopę szerokie, podczas gdy tu i 
owdzie lćd zbił się w zatory i podniósł nad 
powierzchnię. Pomimo wichru dokoła nas gnała 
mleczna lotna mgła, która zakryy/ała dalszą 
drogę.

Po dwuch godzinach i pól ujrzeliśmy 
wielką gospodę, wzniesioną z drzewa, skór i 
cegieł, którą rok rocznie budują w pośrodku 
jeziora. Dopiero po wypiciu dwóoh talerzy ro­
sołu i kilku filiżanek kawy wróciła mi władza 
w nogach Biedni żołnierze! ci przejeżdżają 
z jednego brzegu na drug1' bez zatrzymywa­
nia się.

Z wielką niechęcią opuściłem gościn 
ny zajazd i znowu zakopałem się w swoje fu­
tra. Lecz nawet jezioro Bajkalskie ma swój 
kreB, to też wreszcie po sześciu godzinach, od 
chwili rozpoczęcia jazdy, przybiliśmy do ma­
łego miasteczka, skąd miałem dalej pojechać 
koleją.

Tm dalej na zachód, tem w’’ęcej spotyka­
łem pociągów wiozących wojsko. W  drugim 
dniu typ jadących żołnierzy zmienił się. Nie 
byli to już rmzerri rekruci, lecz rezerwiści, 
mężczyźni dobrze zbudowani, w średnim wie­
ku, którzy zachowywali się taki jak przystało 
weteranom.

Tu dopiero pierwszy raz zobaczyłem ar- 
tyieryę Przy każdym pociągu były dwa wa­
gony, w których przytwierdzono po jednej 
armacie.

W  ciągu oałt.j mej podróży łne w i­
działem nigdzie transportów koni, choć sły­
szałem, że wiele tysięcy ma być posłanych na 
"Wschód.

Ceny potraw w bufetach szły coraz bar­
dziej w górę. Wieśniacy przestali zaopatrywać 
staeye w prowianty, co przyczyniało się do 
coraz większej drożyzny. Tymczasem na Bo­
cznych liniach spotykałem pociągi transportu­
jące prow anty, ale zasypene śniegiem.

KRONIKA.
Lwów 14: marca.

Odznaczenie- Cesarz nadał staroście w NisŁ n 
Leopoldowi Hendrichowi z okazyi przeniesienia go 
na własną prośbę w stały stan spoczynku krzyż 
kawalerski orderu Fianciszka Józefa.

Poświęcenie ncwego dworca we Lwowie
odbędzie się w sobotę 26 b. m. o godzinie 10-tej 
przed południem w obecności ministra Witteka. Po 
południu odijędalj się obiad u namiestnika Potockie ■ 
go, a wieczór na nowym dworcu raut na dochód 
kolonij wakacyjnych w Tuchli.

Uczczenie nauczyciela. W sobotę odbyła się 
u nas w sali ratuszowej uroczystość wręczenia zło­
tego ki zyia zasługi starszemu nauczycielowi p. Emi­
lowi Topolnickiemu z oLazyi 36-letniego jubileuszu 
pracy w zawodzie nauczycielskim.

Nowe stypendyum. Rektor lwowskiej aka- 
dsmii weterynaryjnej, p. Szpilman, utworzył z oka­
zyi 25 tej rocznicy doktoratu, fundacyę. od której 
procent w kwocie 500 koron rocznie, stanowić bę­
dzie stypendyum dla jednego słuchacza akademii 
weterynaryj uej.

Sprawa hr- Dąmbskiego. Na zasadzie opi­
nii lekarzy-zuawców odesłał warszau ski sąd okrę­
gowy hr. Dąmbskiego, który w przystępie szału 
zastrzelił tam kilka osób, a kilkadziesiąt zranił, 
na dwumiesięczna obserwacyę do szpitala dla o- 
błąkanych,

Przedstawienie amatorskie, dane przed pa­
ru dniami w gościnnych salonach hrabiny Włodzi- 
mierzowej Dzieduszyckiej, odbyło się w sobotę po 
raz drugi w Kasynie miej ikiem przed szerokiem 
gronem wid/ów, złożonem w każdym jednak razie 
z gości zaproszonych. Sala była przepełnioua dy­
styngowaną publiczności ą, a dochód dość znaczny 
obrócony został na cele dobroczynne. Podczas wie­
czoru tego powtórzono wszystkie trzy komedyjki, 
grane w pałacu pani Dzieduszyckiej, a nadto do­
dano bardzo wesołą komedyjkę Medhaca i Hale- 
yyego „Las meprises de Lambinetu w języku fran­
cuskim W  komedyjce toj podziwialiśmy niezrówna­
ny talent artystyczny p. Konstantego bar. B r u- 
n i c k i e g o. W  sferach lwowskich znany on iest 
już od lat kilku jako pierwszorzędny arty sta, obda­
rzony olbrzymią inieligencyą sceniczną, mający 
ogromny temperament, wielką pomysłowość, duży 
dar spostrzegawczy i bogactwo rozmaitych środków 
technicznych. Zdaje się nam wszakże, że nigdy je­
go talent nie stanął na tej wyżynie, co tym razem 
w sztuce pisarzy francuskich. Poczynając od cha­
rakteryzacji, która była doskonałą, a kończąc na 
modulacyach głosu, na ruchach twarzy, na wszyst­
kich szczegółach w opracowaniu roli, należy skon­
statować całość niezrównanie artystyczną i do­
skonałą.

Świetną małżonką jego Mme Lambinet była 
hrabina Anna W o l a ń s k a ,  doskonałym lokajem 
Józefem p. Ignacy S k r z y ń s k i ,  bardzo wesołym 
narzeczonym hr. Włodzimierz D z i e d u s z y c k i ,  peł­
ną wdzięku panną Lambinet panna Marya S k r z y ń ­
ska i wreszcie Fanchettą, pokojówką prześliczną, 
wytworną i dowcipną pani Felicya K r z e c a u -  
n o w i c z o w a .

Sztukę tę grano tak koncertowo, że rozba­
wiona publiczność wielokrotnie hucznymi oklaska­
mi przerywała akcyę artystów-amatorów, a po za­
padnięciu kurtyny wywoływała ich kilka razy.

Przedstawienie; sobotnie rozpoczęła , Debiu­
tant ka“ Przybylskiego, w której, jak to już podnie­
śliśmy po środowym wieczorze, wysunęła się na 
pierwszy plan misterną swą grą panna 0  b J. m c ó- 
w n a. Owóż do wszystkich tych pochwał, jakie jej 
oddawaliśmy po pierwszem przedstawieniu, podnieść 
jeszcze tu należy tę okoliczność, że ta niesłychanie 
wysoko utalentowana i ogromnie nteligentna arty- 
stka-amatorka wzbogaciła swą rolę pomysłami zu­
pełnie własnej inwencji P pzybylski zaznaczył tylko 
w egzemplarzu swej komedyi, źe debiutantka, ma­
jąca się popisać przed dyrektorem teatru i prosząca

0 angażowanie jej, powinna mu deklamować na 
przód coś poważnego, potem coś wesołego, a- wre' 
szcie gdy on jej zarzuca, że brak jej temperamentu, 
ma ona deklamo wać jakąś rzecz z temperamentem —  
ale zupełnie pozostawia własnemu pomysłowi ar- 
tys'4fl, grającej tę rolę, co ma deklamować. Otóż 
panna Cbamcówna wybrała z własnej inieyatywy 
utwory doskonale się nadające do tej deklamacj" ;
1 tak w pierwszym rzędzie wzięła ustęp z „Farysa 
Mickiewicza, w drugim jakiś wierszyk Kazimierza 
Tetmajera, w trzecim wiersz Rodocia Dla podnie­
sienia jednak efektu wpadła na doskonały pomysł: 
oto mianowicie za pomocą rozmaitych ruchów mi­
micznych ilustrowała myśli zawarte w deklamowa­
nych ustępach. Rucny te, peine powściągliwości, 
nie wykraczały ani razu poza granicę miarj arty­
stycznej, a jednak tak doskonale upiasiy^zn.ały ka­
żdą myśl, że jako ilustracja deklamowanych utwo­
rów stanowiły niesłychani! dowcipne dopełnienie 
deklamacyi. Było to tak humorystyczne, tak w do­
brym tonie i tak suotelne, że publiczność pękała ze 
śmiechu i hucznymi oklaskami nagradzała pomy­
słową amatorkę-artystkę.

W  dwóch innych komedyjkach; „Reprezentant 
domu Muller i Ska“ hr. Koziebrodzkiego i „W  ży­
ciu Juliusza Cezara11 Leopolda hr. Stp.rzeńs.1 :iego 
wieńczono grzmiącymi oklaskami pannę Izę M a ł a ­
c h o w s k ą ,  księżnę Eleonorę J a b ł o n o w s k ą ,  
hrabiankę Jadwigę B o r k o w s k ą ,  p. Stefana 
Skrzyńskiego i p. Włodzimierza Radzimińskiego, 
który przez cześć dla sztuki podjął się roli niesły- 
chan e trudnej, ale którą wykonał tak mistrzowsko 
i tak dowcipnie, że obdarzony został salwam nad­
zwyczaj serdecznych oklasków.

Zamach morderczy na ulicy Okazałe się, 
że ów hr. Csaky, który na moście Radecky ego 
w Wiedniu dokonał zamachu na p. Brabanetzową, 
jest obłąkany. Pani Brabanetzowa jest ciężko ran­
na, onegdaj w nocy wyjęto jej kulę. Csaky'ego 
odstawiono do szpitala.

Wiosenny jarmark na konie, który się roz­
począł w KrakowiS, jest w *yn roku bardzo oży­
wiony. Koni przyp-owadzono więcej niż w poprze­
dnich latach, również przybyło wielu kupców z za­
granicy. Wiele koni ma być zakupionych dla Ja­
ponii.

Honorowe obywatelstwo nadało miasteczko 
Kojowa adjunktowi sądowemu, p. Torońskiemu.

Kierownictwo koncertu na raucie tuchlan- 
skim objął p. Francesco Spetrino, kapelmistrz ope­
ry nadwornej w Wiedniu. Z zamiejscowych arty­
stów przyjęła współudział w tym koncercie heroina 
teatru warszawskiego Wanda Siemaszkowa i nie­
zwykłych zdolności młoda wiolinistka Stanisława 
Araoidówna, lwowianka, uczennica „Meisterschuli" 
słynnego Szefcika w Pradze.

Z artystów lwowskich wystąpią w części wo­
kalnej : panna Wanda Stajewska (która kreować 
będzie w piątek Ofelję w Thomasa „Hamlecie" na 
scenie lwowskie), dr. Konrad Zawiłowski znako­
mity wykonawca pieśni, i słynny cnór męski „Lu­
tni", pod dyrekcją p. Sian. Cetwińskiego. Część 
deklamacyjną obok pani Wandy Siemaszkowej, 
objął p. Feid. Feldmann.

Zamach studentów na red&kcyę Krak* 
Wieku Nowego. Zachowanie się poza szkołą u- 
czniów gimnazjalnych w Krakowie weszło od pe­
wnego czasu na tak niewłaściwe tory, że dzienniki 
miejscowe ostro musiały się zabrać do tych umun­
durowanych bonwiwantów. Zwłaszcza Wiek nuwy 
nie wybaczał im żadnego wybryku, wskutek czego 
postanowili oni wybić okna w redakcyi tego p'„ma 
i urządzić demonstracyę redaktorowi. W  tym celu 
zgromadziło się onegdaj przed redakcyą około 1000 
studentów, ale ich zamiar udaremniła polieya przy
ąioluoov w ojo ltft,-.—. .______

Po tej awanturze uaal się współpracownik 
Wieku nowego do dyrektora gimnazyum św. An­
ny, raJzcy Kulczyńskiego i zapytywał go, jakie we­
dług niego należałoby przedsięwziąć środki, aby u- 
krócie wybryki i swawolę młodzieży

Radzca Kulczyński oświadczył, źe byłoby 
przedewszyjtkiem zadaniem policy. wszelkie poza­
szkolne wybryki młodzieży karcić surowo i sprawy 
tego rodzaju z całą bezwzględnością i urzędownie 
traktować, tem haidziei, że między uczącą się mło­
dzież mięszaju się wykolejone indywidua, noszące 
także bezprawnie mundurki, i one to prowadzą stu­
dentów do złych czynów i są rosadnikami demora- 
lizacyi pomiędzy nimi.

Na zupę rumfordzką, rozdawaną przez To­
warzystwo św. Wincentego a Paulo, złożył w dal­
szym ciągu w handlu p. Zborowi cza (Sobieskiego 2) 
pp. Ignacy Drexler 10 K., A. K 2, K. T. 20, Ma- 
rya Rozwadowska 10, M. T. 2, Izabela hr. Kusocka 
10. Razem 54 koron.

Ustąpienie prezydenta Friedleina. Z Kra­
kowa donoszą, że prezydent Friedlein wniósł był 
na piśmie rezygnacyę z zajmowanego stanowiska, 
pioma tego jednak nie odczytano na ostatniem ja- 
wnem posiedzeniu Rady, ponieważ ton, w którym 
rezygnacya byda wniesiona, Jest zDyt gwałtowny. 
Podobno czynione są zabiegi o złagodzenie treści 
tej deklaracyi.

Rocznica Grzegorza Wielkiego. Onegdaj 
obchodził Kościół katolicki 1300-tną rocznicę śmier­
ci Widnego z największych Papieżyr, świętego Grze­
gorza, zwanego Wielkim. Z a s łu g i położone przezeń 
około rozszerzenia, Kościoła Ohry stnsowego są ogro­
mne. On to zjednoczył wszystkie kościoły zacho­
dnie, on wysłał misyonarzy do pogańskiej mszczę 
wówczas Anglii i nawrócił naród angiolsk* do 
prawdziwej wiary, zaś wśród szczepów germańskicn 
wytępił herezyę aryanizmu. Wśród duchowieństwa 
katolickiego wprowadził Grzegorz Wielk" silną 
organizacyę przez wydanie t. zw „reguła pasto- 
ra!is“ (reguły pasterskiej), tudzież kodeks t moral­
ności. Wreszcie wspomnieć należy o tem. że Grze­
gorz Wielki był twórcą śpiewu kościelnego t. zw. 
grngoryańskiego.

Zmarli- W  Dąbrowie górniczej Korneli Ko­
złowski, w 70 roku życia. Był autorem wielu prac 
literackich, zbierał i wydawał pieśni, podania, ba­
śnie, z w y c z a je  i przesądy ludu mazowieckiego.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f  3, w poi.
4 , Bar. 761. Spada. Deszcz ze śniegiem.

Zdania i myśli o kobietach
Piękna kobieta podoba się oczom, dobra zaś 

podoba się sercu; pierwsza jest klejnotem —  druga 
skarb u Napoleon l.

Kobieta powinna być ołtarzem domu i biada 
temu domowi, gdzie jest tylko skrzypiącą cho­
rągiewką.

Niemal zawsze brzydkie kobiety wprowadzają 
mody, którym piękne nierozsądne podlegają.

J. J. Rousseau.
Głębokie zbadanie mód —  stanowi literaturę 

wielu kobiet.
Im mnisij kto dba o łaskę kobiet —  tembar­

dziej one do niego lgną.
Kazka kobieta, choćby z nieba rodem, zawsze 

musi odpowiadać na przekór.
Przyjaźń dwócb kobiet .est —  zawsze spiskiem 

przeciw trzeciej. Alfons Kaar
Prawie każda z kobiet inaczej kochać się każe.

J. I. Kraszewski

Ubezpieczenie losów od strat nrzy wylosowaniu 
najmniejszej wygrany na cały rok 1904

przyjmują
S O K A L  i L I L I E N

dom bankowy i kantor wymiany.

"Wobec wysokich kursów losów ża­
den posiadacz IobÓw nie powinien 
zaniechać zabezpieczenia się przed 
dotkliwą stratą w razie wylosowania.
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UiewasE przyjaźni między mężczyznami, któ- 
raby nie pękła, gdy ją dotknie biała i miękka 
raczka kobieca. J. Korzeniowski.

Och! jak Opatrzność jesu wielką! każdemu 
daia cacko swoje:

lalkę —  dziecięciu, 
dziecię —  kobiecie, 
a mężczyźnie —  kobietę!

W. Hugo.

1 1\^dowiska i koncerty.
T s a l i"  miejski. Dziś w poniedziałek po raz 

pierwsi „L sistrata,* operetka w 3 aktach Pawła 
Linckego. —We wtorek „Faust,* tragedya Goethe­
go. —  W e środę „Trubadur'1 Verdiego. —  We 
czwartek po raz lszy „Dzieci Waniuszyna,* sztuka 
w 4 a. z rosyjskiego Najdienowa. —  W  piątek po 
raz pierwszy „Hamlet,* opera TLomaba.

Filharmonia. W  poniedziałek wielki koncert 
fllharmoniczny ze współudziałem znanego pianisty 
p, Ernesta Dohnaniego. —  W  sobotę 19 b. m. 
wielki koncert Filharmoniczny ze współudziałem 
E Mii hiena, tenorzysty, śpiewaka nadwornej opery 
wieaeńskiej.

Colosseum. Od 1 marca począwszy Wojna 
rosyjsko japuńsna na morzu, obrazy bioskopu ame- 
rykaksaiego. Dalny. Wjazd teatru Scala w Medyola- 
n.e. Japończycy Jamamotto w produkcyach ognio 
wych. 10 nowych sensacyi. W  niedzielę i święta dwa 
przedstawienia: o 4 popoiudnm i 8 wieczorem.

Literatura i sztuka.
*  Marya Raczyńska: Listy Prababki. Kraków, 

Geuethner i Spółka, 1904.
Jest to zbiór nowel i szkiców, zatytułowany 

sposobem dzisiejszych pisarzy od tytułu jednej 
z nowel. Na wstępie zbiorku znajdujemy rodzaj 
poematu prozą, oddającego nastrój patry otyczny, jaki 
ogrrnia autorkę na polu Racławickiem. Nowela 
„Liety prababki* zawiera szereg listów, pisanych 
po upadku powstania listopadowego przez pewną 
Polkę w Warszawie do męża jej na emigracyi. Są 
to listy o piętnie literaekiem. malujące uczucia du­
szy szlachetnej, współczującej z ogółem, po ciężkiej 
klęsce narodowej.

W  tomiku tym znajdujemy jeszcze pięć opo­
wiadań, odznaczających dię przewagą liryzmu i roz- 
lewnoscią uczucia.

Pod względem wymagań realizmu poetyckie­
go, to najbardziej odpowiada im jeszcze odczuwanie 
przyrody, natomiast charakterystyka osób i psy­
chologia grzeszą zbytniem idealizowaniem. Styl 
autorski jest naturalny, potoczybty i dość bogaty.

* handkarte der europdischen Tiirkei, BhI- 
garien und Ost-Rumelien. Wien, EJ. HoLel. 
Księgarnia nakłaacwa Ed. Hólzla w Wiedniu, zna­
na z wielu wybornych publikacyi kartograficznych, 
wydała obecnie pod powyższym tytułem nową ma­
pę krajów bałkańskich ze szczegćlnem uwzględnie­
niem okolic, w którj h szerzy się obecni; wrzenie, 
mogące łatwo doprowadzić po zawikłeń wojennych. 
Mapa tu zaleca się nietylko wielką dokładnością, 
ale ponadto także bardzo tadnern i przejrzystem 
wykonaniem w aześciu kolorach. Format 5 0 X 7 5  cm. 
Cena w okładce 3 K.

Z izby sądowej.
Kraków 13 marca.

(Kradzieże kolejowe)
Na sobotniej rozprawie trybunał odrzuci! wr'li­

sek obrońcy dra Badera, który domagał się we­
zwania jakiegoś świadka, mającego zeznać, że obwi­
niony Moczulski miał już raz napad ostrego szału.

Prokurator oświadcza, że nietylko podtrzy­
muje oskarżenie przeciw Pilawskiemu i Lachnitowi 
o kradzież kolii hr. Borkowskiej, wartości ponad 
600 koron i przeciw obw Holikowi o kupno tej 
kolii, ale obecnie rozszerza alternatywnie oskarżę-, 
nie przeciw Pilawskiemu i Lachnitowi o kradzież 
branzoletki z brylantami, gdyż Holik zeznał, ż© 
taką branzjletkę kupił i zapłacił za nią 3200 ko­
ron. Rozszerza także alternatywnie oskarżenie prze­
ciw obwmionema Golikowi o kupno tej bransoletki. 
Rozszerzeniu oskarżenia sprzeciwia się cała obrona, 
a imieniem jej dr. Goldhammer prosi trybunał, aby 
wniosek prokuratora, odrzucił.

Przewodniczący oświadcza imieniem trybunału, 
iż nie ma prawa odrzucić alternatywnego rozsze­
rzenia oskarżenia, ale w odpowiedniej chwil’, t. j. 
przy stawianiu pytań, rozważy, czy należy to roz­
szerzenie oskarżenia objąć pytaniam

Następnie odczytano odezwy dyrekcyj kolei 
państwowych w Krakowie, Lwowie i Stanisławowie, 
które stwierdzają, iż po aresztowaniu oskarżonych 
kradzieże na kolejach prawie zupełnie ustały.

Obrońca dr. L e w i c k i  stawia wniosek, aby 
trybunał zażądał od djrekcyi kolei w Stanisławo­
wie wyjaśnienia, jaku tam znowu odkryto kradzieże.

Obrońca dr. G o l d h a m m e r  wnosi, aby try 
bunał zawezwał ponownie na świadka starszego ko­
misarza policyi p. Balickiego i zapytał go, jakie 
dochodzenia toczą się dale! w sprawie kradzieży na 
kolejach i przeciw komu.

Prokurator sprzeciwia się tym wnioskom.
Trzeciv rozszerzeniu oskarżenia protestuje je­

szcze sam Tiławski. Pan prokurator —  rzekł —  jest 
od tego, aby oskarżał ludzi, ale to nie dowodzi je­
szcze tego, abym ja był złodzi"jem i ukradł nieist­
niejącą bransoletkę.

Na pytanie przewodniczącego obw. Holik po­
twierdza, ze kupił .„i Pilawskiego bransoletkę z 240 
brylantami za 3.200 koron, ale dodaje, że nie wie­
dział, że pochodzi ona z kradzieży

Obw. P i l a w s k i  w odpowiedzi na to pod­
nosi, że już znawcy ’ asno oświadczyli, iż niemoili- 
wem jest aby stniała bransoletka szerokości 7-miu 
centymetrów o 240 brylantach.

P r o k u r a t o r - Sprawa ma się trochę inaczej.
Ohw. P i l a w s k i :  Proszę mi i przerywać, 

ja panu prokuratorowi nie przeryw ałem, teraz ,a 
mam głos. W  dalszym ciągu zapytuje, jak mógł 
Holik kupić taką mansoletkę, która wcale istnieć 
nie mogła.

Na pytanie sędz ego przysięgłego Rutrymowi- 
cza, Holik oświadcza, iż bransoletka ta mogła być 
częścią odciętą od kolii.

Na tern przewodniczący odroczył rozprawę do 
poniedziałku.

*
»  *

l Wo w , 14 marca.
(Demonstracya przeciw X. Frjałkowi).
W  seKcyi III przed sędzią wyrokującym 

Czerniawskim stanęli dziś jako oskarżeni: Mi- 
kołai Stadnik, słuchacz II roku filozofii, Michał 
Metody Ohorodnik słuchacz I r. praw, Franci­
szek Maryaiuk sł. IV r. fil., Leon HanHew icz 
sł H i r praw, Iwan Luciów sł. I r. fil., Mi­
kołaj Baloin sł. III r. fil., Iwan Hałuazczyński 
sł. II r. fil., /  .rtui Seelieb sł. II r. praw, Osyp 
Nasielski sł. II r. praw, Wiktor Petrykiewlcz 
sł. IV r. hi., Hila rion Bryfeowicz sł. IV r. fil., 
Roman Stelmachów sł. II r. fil., Alfred Jełowi- 
cki sł. II r. techniki. Pociągnięci są oni do

odpowiedzialności sądowej za urządzenie bru­
talnej demonstracy-’ .rzedw ko X . Fijałków1’, 
rektorowi wszechnicy Rzecz miała się jak wia­
domo tak: Dnia 16 października z. r. miał X . 
rektor Fijałek na uniwersytecie wykład z do­
gmatyki szczegółowej, gdy w tern wtargnęło do 
sali kilkudziesięciu demonstrantów RuainOw, 
słuchaczy fakultetów świeckich i z okrzykami 
„pereat* obrzucili go jajami. X , reator wyszedł 
z sali, a po uspokojeniu się demonstrantów 
wrócił i wykładu dokończył. Demonstracja ta 
miała na celu dać wyraz niezadowoleniu aka­
demików ruskich z wyboru X . Fijałka na re­
ktora, do X . Fijałka zaś mieli urazę za to. że 
w poprzednim roku szkolnym, jako dziekan 
teologii, nie chciał przy.mowaó indeksów wy­
pełnionych po rusku.

Prokurator p. Hańcz&kowcki narzuca o- 
skarżonym winę z §§ 312 i 314 tj. obrazę urzę­
dnika i przeszkadzanie w czynności urzędowe.

Rozprawa toczy się po rusku.
Wszyscy oskarżeni nie przyznają się do 

w my, twierdzą, że albo podczas demonstracyi 
wcale ni o Dyli obecni albo przybyli tam tylko 
z ciekawości, zwabieni hałasem.

Pierwszy śryiadek x rektor F i j a ł e k  
opowiada, że dnia krytycznego rano około '/* 
do 9-ej, gdy szedł do swe’ sali wykładowej, 
zobaczył na korytarzu znaczną liczbę słuchaczy 
świeckich, którzy mu się nie ukłon1’li. Nie zwró­
cił jednak na to uwagi, myśląc, że słuchacze ci 
go nie znają. Wszedłszy do sali odmówił zwy­
kłą modlitwę, otworzył swe skrypta i notatki 
i zaczął wykładać; wtedy z hałasem wpadła 
do sali grupa młodzieńców z podniesiunemi w 
górę laskami i krzyczała : „pereat! pereat Fija­
łek Teologowie siedzieli spokojnie i nie brak 
w demonstracji żadnego udziału. W przekona­
niu, że demonstranci wkrótce wyjdą, świadek 
nie opuszczał swego rc :ejsca; oni jednak za­
częli się posuwać ku katedrze i rzucać jajami 
z - początku na tablicę, potem ponad głowę 
świadka i przed niego. Ponieważ liczba demon­
strantów coraz bardziej wzrastała, świadek 
wstał i w milczeniu opuścił kstedrę. idąc w 
stronę drew . Przeciskając się m iędzy tłumem 
hałasujących, został uderzony z tyłu laską czy 
ręką. W  drzwiacn spotkał się z sekretarzem 
uniwersytetu d-rem Winiarzem i poszedł do 
sali profesorskiej w towarzystwie jednego z te­
olog a kiedy się demonstracya skończyła, 
miał potem wykład, jak zwykle dwugodzi my, 
z małą przerwą. Z pomiędzy oskarżonych nie 
poznaje nikogo stanowczo, przypomina sobie 
tylko nieco 0 orodnika i 0 ©łowickiego.

O b r o ń c a  dr.  L e w i c k i .  Jaki cel mo­
gła mieć ta demonstracya ?

Ś w i a d e k .  Przedewszystkiem udaremnić 
wykład, a także aby mnie zmusić do złoże­
nia godności rektorskiej. Wnosiłem to ztąd, że 
poprzednio ruscy akademicy prosili o salę na 
odbycie wiecu w. sprawie zajęcia stanowiska 
wobec mego wyboru na rektora.

Obrońca dr. S z u c h i e w i c z .  C zyX. re­
ktor uważa, że demonstracya przybrała takio 
rozmiary, iż zasługuje na ukaranie sądowne?

S u  a a e k. Tak jest.
O b r o ń c a .  Czy X . rektor nie uważa 

jego za ograniczenie autonom uniwersytetu, 
jeżeli oąd wdaje się w sprawę, która odbyła 
się na terenie uniwersyteckim ?

S ę d z i a .  Uchylam to pytanie.
O b r o ń c a .  Czy X . rektor faktycznie w 

tym roku szkolnym zrzekł się wyboru ?
Ś w i a d e k .  Tak, zaraz po wyborze.
O b r o ń c a .  Czy X, rektor uważa się o- 

so iiśCid za obrażonego?
Ś w i a d e k .  Jako kapłan, człowiek, zaraz 

przebaczyłem ich winę, ale w mojej osobie zo­
stała naruszona godność profesora i rektora i 
w tym charakterze muszę czuć się obrażonym 
i przy'aczam się do postępowania karnego.

O b r o ń c a .  ] imo, że kilku z oskarżo­
nych już za tę demonstracyę relegowano ? Czy 
X . rektor przyłącza się do postępowania kar­
nego na mocy uchwały seratu ?

S w i a d e k .  Senat się nad tern nie zasta­
nawiał. Na naradzie senatu relegującej demon­
strantów me byłem obecny ; przewodniczył jej 
prorektor

Drugi świadek docent di W  i n i a r z, se­
kretarz un.wersytetu opowiada, że posłyszawszy 
tego dnia rano hałas na korytarzu domyślił się 
zaraz, że to demonstracya. Pobiegł w stronę, 
skąć go hałas dolatywał, 1 przed salą, w której 
X . Fijałek wykładał, ujrzał kilkunastu mło­
dych ludz:, Zajrzawszy do sali, widział, jak X . 
rektor wychodził; odprowadził go kilka kro­
ków, aby go zasłonić przed dalszem nsulta- 
cya mi, potem wrócił na miejsce zajści a i we­
zwał demonstrantów, ażeby, skoro mieli odwagę 
rzucać jajami, nie wzbraniali się też przyznać 
się do czynu oddali swoje karty legitymacyj­
ne. Oni jednak wznieśli znowu okrzyk: „pe­
reat !“ a żaden z nich swej karty nie oddał. 
Niebawem demonstranci odJalili się, świadek 
zaś, w obawie nowej demonstracyi, pozostał na 
korytarzu, aby czuwać nad porządkiem. Nie mi- 
nęio kilka chwil, kiedy ua korytarz wszedł 
z dołu jeden student i wszedłszy do sali zaczął 
w języku ruskim coś do alumnów przemawiać.

O ile śy iadek zrozumiał, student ów wzy­
wał a. umuuw do zsolidaryzowania się z demon­
stracją i gromadnego opuszczenia sali. Na żą­
danie świadka student po pewnem wahaniu 
przyznał się, że się nazywa Stadnik i jest słu­
chaczem filozofii. Potem świadkowi przyszło 
na mj śl, że na ulicy może byó jakieś zbiego­
wisko, wyszedł więc z budynku i ujrzał jak 
Stadnik przyłączył się do grupy kilku studen­
tów i coś do nich mói ul. W  grupie tej poznał 
świadek studenta Ohorodnika. Przystąpiwszy do 
nich, zapytał, czy brali udział w demonstracyi, 
na co oni odrzojd1’ że tak i podali iwe na­
zwiska. Byli to Marysiuk, Luciów, Seelieb i 
Hani lewicz.

Po podaniu swych nazwisk, chcieli oni 
wiócić na uniwersytet, mówiąc, że ;am mają 
jakiś interes; świadek jednak wzbronił im 
wstępu, zrozumiał bowiem, że demonstracya 
udała się tylko w połowie, i że owym studen­
tom szło bardzo c to, aby gremialnie dokonać 
tego, czego Stadnik nie potrafił, t. j. skłonić 
alumnów do wyjścia z sali.

Obrońcy zwracają uwagę ną to, ze pod­
czas dochodzeń aż 116 studentów ruskich przy­
znało się do demonstracyi, chociaż faktycznie 
mogło w niej wziąć udział tylko 50. P wyzna­
nie się to było wywoianem tylko ambicyą 
poczuciem solidarności, nie ma przeto  wartości, 
tak samo przyznanie się owych kilku studen­
tów nie może być uważane za poszlakę prze 
ciwko óm.

Kilku z podsądnych utrzymuje, że w j ja­
wili swoje nazwiska tylko dlatego, że dr. Wi- 
niarz powiedział do nich: „Jeżeli panowie nie 
jesteście tchórzami, to przyznacie się“. iStriadek

wyklucza stanowczo, by mógł jakiegokolwiek 
akademika nazwać tchórzem

Następni świadkowie profesorowie Kalina 
i Batowski, pedel Pniak, widzieli zdaleka ko­
niec demonstracyi, ale także nie poznają niko­
go z podsądnych.

Świadek Ł a n o w y ,  s^iga uniwersytetu, 
opowiada, że podczas demonstracyi otworzył 
drzwi sali, aby ułatwić X . rektorowi wyjścia. 
Słyszał słowa : „hańba ! w w yrnuty jego z ka­
tedry!* Po odejściu X  Fjałka, świadek chwy 
cił za polano z pobliskiego komina i gotów 
był do bitki, zwłaszcza, że i jego przy1 otwie­
raniu drzwi wzięte w obroty, ale di. Winiarz 
upomniał go, żeby dał spokój. Akademicy co­
fnęli się wskutek interwencyi dra "Winiarza, 
który stanąwszy na korytarzu rozłożył ręce i 
prosii, by zaniechano dalszych awantur. Jaja 
padały nietylko w sali, obrzucono niemi także 
ścianę kwestury.

Świadek B i a 1 i k i e w i c z, teolog, był o- 
becny uako słuchacz w ^ali, w której wykładał 
X . Fijałek. Skoro tylko X. rektor otworzył swe 
skrypta, zajrzał do sali pewien alumnus ruski, 
jak ażeby się przekonać:, czy X . rektor już 
przyszedł, potem oddali, się i znów wrócił do 
sali i usiadł na swojem mic.scu. "Wtem za 
drzw^ai] coś strzeliło, „akby ktoś nastąpił no­
ga na kapslę lub zapał1; wtedy wpadli de­
monstranci do aali, pchnąwszy gwałtownie 
drzwi, i wyli nieludzko. Wnosząc z liczby plam 
na ścianach, sądzi świadek, że rzucono wteJy 
13 jaj, żadne z nich jednak nie trafiło X . re­
ktora, tylko obryzgały go.

Tak samo zeznaje teolog K l e m e n  t o w-  
s k i ; obydwa] ci świadkowie nie mogli sooie 
wówczas "pamiętać fizyognora demonstrantów.

Natomiast świadek następny słuchacz te- 
ologi E n g e l  pamięta, że wśród demonstran­
tów był osk. Nasielsk \ który ostatni ■wyszedł 
z sali gwiżdżąc, w. Iział też kręcącego się na 
korytarzu Dutkiewicza, syna profesora gimna- 
zyalnego z Brzeżan.

Na zapytanie prok. Hanczakowskiego do­
daje św. Engel: świstał w ten sposób, że wło­
żył 4 palce do ust, z tego zaś, że wychodził 
on z sali ostatni, wnosi świadek, że widoezrie 
wszedł do niej jeden z pierwszych.

Świadek M a k s y m o w i c z ,  teolog, ze­
znaje, że najhałaśliwszym demonstrantem byl 
pewien student, wyglądający na żyda; tego je­
dnak nie ma między obwinionymi,

Inny z przesłuchanych słuchaczy teolog: 
świadek O h o r o d n i k  poznaje wśród demon­
strantów Marysiuka który krzyczał: „Pereat 
rektor!“

Grodz. I 1/, rozprawa trwa dalej.

teleghamT T rzegladu .
(Depesze poranne).

Wiedeń 14 marca. Jak donosi Correspon- 
denz Wilhelm, władza będzi' odtąd postępowała 
ostrzej wobec demonstrujących studentów, po­
nieważ półrocze skończyło się, sale wykładowe 
na uniwersytecie są zamknięte i wskutek tegc 
nie może być mowy o bumlu*. Studenci, któ­
rzy będą demonstrowali na ulic ach, nie będą 
mieL prawa do tych przywilejów, jakie mają 
na tere: lie uniwersytetu. Przeciw demon- 
stracyom na ulicach władza wystąp jak naj­
ostrzej.

Wiedeń 14 marca. Demonstracje studen­
tów na uniwersytecie ^wczoraj się zakończyły. 
Przedpołudniem zehrafi przed umwersy oc­
tem li-zni memieecy studenci, a człon.ea komi­
tetu ,vykonawczego wygiosił mowę, w której 
rzekł, że demonstracye powinny się tak samo 
godi iie zakończyć, jak godnie się odbywały. 
Studenci wołali „H‘ j.* i odśpiewali dwie pie­
śni, poczem oię rozeszli, W ciągu przedpołu­
dnia kilku Czechów w pobliżu uniwersytetu 
zawołało: Niedsr mit den Deutschen, skutkiem
czego przyszło do starcia z kilku studentami 
niemieckimi. Policja przywróciła spokój.

Praga 14 marca. Wczoraj panował ruch 
ożywiony na Przekopach, ale spokoju nie za­
kłócono. Studenci niemieccy trzy mi l . się zdała 
od placu św. Wacława.

Wiedeń 14 marca. Wczoraj oabyło się na 
politechnice w obecności Cesarza otwarcie no­
wego instytutu elektrotechnicznego. Na prze­
mów lenie rektora Cesarz odpowiedział, że dą­
żeniem jego było zrównać politechniki z uni­
wersytetami co do znaczenia jakc szkoły wyż­
sze. Rząd nigdy r le szczędził ofiar na cele roz­
woju politechnik, cz»go dowodem jest otwar­
cie tego nowego instytutu Zakończył życze­
niem dalszego rozwoju Następnie zwiedzał Mo­
narcha dokładnie nowy instytut.

Petersburg 14 marca. Kapitan sztabu Ger- 
szun, intelektualny sprawca zamachu, dokona­
nego przez studenta Bałmaszewa na osobie mi­
nistra Sipiagi ia, oraz dwaj ugo spolnicy, któ­
rych oń wymienił, zostali wczoraj skazani na 
śmierć. Po odczytaniu wyroku Gerszun padł na 
kolana i błagał trybunał, aby przedłożono ca­
rowi prośbę o ułaskawienie. Gerszun prosi!: o 
łaskę, aby mu wolno było jako pospolity żoł­
nierz w Azyi wschodniej sam życie swe po­
święcić ojczyźnie. Tryuun&i postanowił przedło­
żyć carowi tę prośbę. Spómików Gerszuna już 
stracono w Schltisselburgu

Londyn 14 marca Pall Mail Gazette sądzi, 
iż podróż cesarza Wilhelma na morze Śródziemne 
jest najlepszym dowodem.' iż ogólna sytuacja jest 
spokojną, gdyż inaczej cesarz Wilhelm nie opusz­
czałby na dłuzszy czas Niemiec.

Dover 14 marca. Oasarz Wilhelm przybył tu 
z kilkogodzinnem spóźnieniem i po rozmowie z nie­
mieckim konsulem odjechał.

Wiedeń 14 marca. Ceearz prawdopodobnie w 
drugiej połowie bieżącego tygodnia uda się do Bu­
dapesztu. Na czas pobytu Monarchy przygotowują 
tam szereg uroczj stośc' dworskich.

Tryjest 14 marca. Rada municypalna uchwa­
liła rezoluoyę z protestem przectei założeniu wło­
skiego fakultetu prawniczego w Rovereto, a doma­
ga się założenia uniwerayt“tu włoskiego w Try, eście

Podobną rezoh cyę uchwaliła Rada miejska w 
Gorycyi.

Paryż 14 marca- Senator Trarieux zmarł 
wczoraj rano.

(Depesze popołudniowe).
Londyn 14 marca, „Biuro Reutera* dono­

si pod datą wczorajszą Rosyjski krażow nik 
„Dymitr DońskP zatrzymał parowisc ang.elski 
„Martlabe*, 12 mil ua póiłnoc od Damietty. 
„Dymitr Doński* dał strzuł, poczem parowiec 
angielski stanął. Dwóch _ oficerów rosyjskich 
weszło na pokład angielskiego, parowca i przej­
rzało jego papiery o az zażądało od kapitana 
poświadczenia, że posterowali sobu grzecznie. 
Kapitan angielskiego parowca, który był w dro­
dze z Batum do Indy , dał im na piśmie żąda­

ne oświadczenie, w którem zaznaczył także, że 
parowiec spóźnił się przez tc zatrzymanie, za 
co odpowiedzialność spada na „Dymitra Doń­
skiego*.

Rada państwa.
Wiedeń 14 marca. Po otwarciu posiedze­

nia rozpoczęło się dosłowne czytanie interpe- 
lacyj.

Między innerai odczytano: Interpelacyę 
posłów B o j k i  i tow. w sprawie zwalczania 
epidemij w Galicyi; interpelacyę p. Bazylego 
J a w o r s k i e g o  i tow. w sprawie zachowanie 
się starosty w Rudkach i tamtejszej żandar- 
meryi wobec proboszcza X . Stefana Onyszkie­
wicza i kilku włościan z okazyi zgromadzenia zwo­
łanego przez pp. Doboszyńskiego i Giżowskiego; 
interpelacyę pp. R i z z i e g o  i tow. w sprawie 
obchodzenia się ze studentami włoskimi w Wie­
dniu. Interpole nci żalą się, że włoskich studen­
tów wyrzucono z auli uniwersyteckiej za to, 
iż w prywatne rozmowie mówili po włosku; 
wzywają rząd, aby postarał się, by włosey stu- 
denc: nie byli narażeni na tego rodzaju szyka­
ny i ukrócenie swych praw.

Wiedeń 14 marca. Jak slychac w kulo- 
arach, poseł Skala ma zamiar za żądać * woła­
nia komisyi ne gany przeciw Woltowi, który gc 
na sobotniem posiedzeniu nazwał „starym ło­
trem*.

Wiedeń 14 marca. Prezydent ministrów dr. 
Koerber dał wczoraj w hotelu Sachera obiad par­
lamentarny, w którym między innymi wzięli udział: 
Biliński, Adam Jędrzejowiez, Bobrzyński, hr. Ant 
Wodzicki, Włodzimierz Gniewosz.

W  oj na.
Londyn 14 marca. Do „Daily Maila donoszą 

z Csifu 12 marca: Łódź korespondenta „Daily 
Mailu“ zdołała zbliżyć się przed Port Artura, 
tak, że mogła widzieć forty i miasto. Baterye 
w fortach nieuszkodzone, jedynie forty na szczy­
cie góry, zwanej „BreaJewil* są widocznie popsute 
pr*,ez ogień japoński Wały ziemne są zburzone, 
widać w nich wyłomy, częściowo zatkane faszyna- 
mi. Dział nie było tu widać. Nad miastem uno 
siły się chmury dymu. Wojska rosyjskiego zupeł­
nie nie widziano, ani żadnego znaku życia. Na­
wet flaga rosyjska nigdzie nie powiewała.

Petersburg 14 marca Generał Żylińskt 
donosi dnia 12 marca : Według relacyj koreań­
skich dzienników wylądowało obecnie w Gzin- 
namfc 18.000 Japończyków, którzy maszerują 
do Fjónjóng. W  Kjóngson (półn. Korea) mirło 
wylądować 500 Japończyków. 200C Japończy 
ków, pierwej już przybyłyon, maszeruje wzdłuż 
wybrzeża do Czongjdng W  Porcie Artura i 
Wladywostoku panuji i spokój f w cułęi Man- 
dżuryi nie ma nigdzie wojska japońskiego. W  pół­
nocnej Korei zauważono tylko drobne nieprzy­
jacielskie patrole.

Tokio 14 marca. Biuro Reutera ogłasza 
następujące sprawozdanie admirała Togo o bom­
bardowaniu Portu Artur u w dniu 10 marca : 
Dwie flotylle japońskich torpedowców zbLzyły 
się o goaz. 1 po północy do wjazdu Jo portu. 
Ponieważ nie było tam nieprzyjacielskich okrę­
tów, przeto założyła jedna flotylle miny, pomi­
mo gwałtownego ognia z bateryj rosyjskich 
fortów. Druga fi otylla nafrafiła na południe od 
Liaotieszeu na 6 rosyjskich łodzi torpedowych. 
Wywiązała s.ę półgodzinna walka na małą od­
ległość. Trzy okręty japońskie wyrządz;ły nie­
przyjacielskim okrętom szkody, na jednym mia­
nowicie uszkodziły kocioł, na innym wznieciły 
pożar. N i e p r z y j a c i e l  u c i e k ł .

Japończyey mieli 7 zabitych i 8 rannych. 
Żaden z japońskich okrętów nie stał się nie­
zdolnym do walki. Pierwsza zaś floty la napa­
dła na dwie rosyjskie łodzie torpedowe, nad­
pływające z yełnego morza. Tu walka trwała 
godzinę. Jeden rosyjski torpedowiec uszedł 
ciężko uszkodzony, drugi zatonął, a załogę jego 
wzięły na pokład japońskie okręty. W  tej po­
tyczce stracili Japończycy 2 zabitych, 4 ran­
nych, Japońska eskadra bombardowała następ­
nie twierdzę przez 4 godziny. Z bateryj odpo­
wiedziano ogniem, jednakże żaden okręt japoń­
ski nie odniósł szkody, zasługującej na uwagę 
Rosyjski niszczyciel torpedowców, uszkodzony 
podczas trzeciego ataku, rozbił się. O godzinie 
2-iej popłudniu zaprzestała japońska eskadra 
ognia.

Londyn 14 marca Tutejsze dziennik po­
ranne donoszą z Tokio i Szangaj i, że wśród 
J a p o ń c z y k ó w  k r ą ż y  p o g ł o s k a ,  j a k o ­
b y  R o s y a r i e  o p u ś c i l i  P o r t  Ar t u r a .

Tokio 14 marca. Margrabia Ito, który ma 
cesarzowi koreańskiemu wręczyć pismo od ce­
sarza japońskiego, wyjechał z Tokio najpierw do 
Kobe. Ludność urządziła mu na dworcu owacyę.

HOTEL GEORGE A.
Pokoje ze światłem i obsługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 14 mares Hr. K. Rostwo­
rowski z Rrehorowa. Książę H. Lubomirski z Ró­
wnego. A. Gorayski z Moderówki. T. Głogowski 
z Królestwa. A. Lisowiecki z Niegłowic. W . Bie- 
choński z Borytławia. M. Breoharc’ z Hamburga. 
H. Bernfeld z Drohobycza. B, Bettmiann z Bor- 
deaux. J Bohm z "Wiednia. K. Bromirski z Fa- 
szczówki. T. Sławikowsk: z Wtednia. F. Kratf 
z HoDndyi. K. Wisiocai z Worobijówki. F. Schulz 
z Pragi, L. Munster z Wiednia. S. Wasilewski 
z MarkuszówKi. M. Pronay z Budapesztu.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńoka restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kieri °a w miejscu.
Przyjechali dnia 14 marca. D. Piotrowski 

z Pleszowa. M. hr. Rey z Przecławia. F. Ozimkie- 
wicz z Drohobycza. W . Bader ze Lwowa H. Ole- 
sza z Rosyi. N. Rares i J. Homa z Czerniowiec. 
E. Bladowsli z Pleszowa J. Holzschuh, R Baller, 
It. Kozorek, H. Romer, J. Rarway, E. Korner i 
K. Kra;car z Wiednia. R. Sołowik z Podkorody- 
szcza. W . Adam z Frankfurtu. N. Jaworski i S. 
Pańskowscy z Przemyśla. N, Rosental z Drohoby­
cza. J Dziedzic z Borym. K. Dąbski z Dublap. J. 
Starczewski z Borysławia. B. Czajkowski z Żyra- 
wy. '&• Taszycki z Krakowa. M. Eamur z Buisziy- 
na. K. Skrz szowski z Obertasowa. S. Hałattiewicz 
z Janowa. W  Chodzyński z Nadwórny. M. Jor- 
kasch Koch z Tarnowa

H O T E L  E U R O P E J S K I .
a l b e b t  s z k o w r o n .

Lwów — Plac Maiyacki 
Przj jechali dnia 14 marca. M. br. Błażowski 

z Nowosiółki E. Hubicki z Komarna. A. Kunz z 
Podwerbiec. Dr. K . Onciul z Czerniowiec. L. Thom 
z Zełdca. Z. Wolfarth z Demni. A. Stankiewicz z

Wolicy. K. Wysocki z Ostobuża. K. Gara.picb z 
Cebrowa. J. Vane z Budapesztu. K. Duisberg z 
Wiednie. Dr. J de Pressen z Milatyna W  Heunig 
z Borysławia. H. Wielo wiejski z Olejowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierz* Leż ona 

ze m% na ziębi żadnej odpowlodzialnoóoi.

RSIĘ(ł_lBNIA POI SKA, nl Akademicka 2, Lwów 
zalici „SABfcOmCZEK- Reussnera, naiiepsiy pod­
ręcznik do bardzo łatwej, prędkiej i nujtańszej naul
języków obcych nleinieckiego, angielskiego,
francuskiego i ruskiego bez nauczyciela.—Prospekt 
i o unik gratis

f — **' ' ^  „ Forman* (Chlorowany
-żp T --r,fe ^  methylowy eteo mentholu)

— f  sze powag, lekarskie po-
lecony środek działa „pra- 
wdziwie !aealnie“. —

/  Przy lekkim katarze b erze
j j T  się „waty formanuJ (puszka

^ 40 h.). Przy silnym katanę — 
y J J l e c z  tylko za ordynacyą le- 

p ii f?  karską— ..pastylki formanuu
i|||j (75 h.) do inhalacyi, sa po-
jgjf mocą szlaneczki do wdychania

Skutek jest frapujący, cudowny, niezró­
wnany przy początkującym katarze.

Otrzymać moina ^forman^ w każdej aptece.
ZAKŁAD- D E N T fS T v CZNY-

D r. K A R O L A  J A K C B 0 W S K IE G 0
ul. Klementyny Tańskiej I. 3  l p. (obok hotelu 

GeorgeV, godz. ord 0 —1 i 3 —5 pop.

Wiedeń 14 marca. Knrst giełdowe,
Losy: a) procentowe 

Austt. zakł. kred. z obi. pr. z r. 1880 8 °/r 296.00
z r. 1889 b>/0 288.00 

Tow żegl na Duneju 100 zł, m. k. 4 °/0 275.00 
Uregulow. DAnjn z r. 1880 100 zł. 5 "L 000-00
W ęg. Banku hipotecznego po lOu zł. 4*/„ 264.—  
Pożyczka serbska prem. po 100 frant. 2 °/( 89.00

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 21.25. Zak.ładt 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 46ĆL.00, Clary 
40 zł. m. k. 163.00, Pożyczka m. Insbruitu 20 zł. 
81.00, Losy m. Rrrkowt 20 zł. 78.00, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 66.00, Ofen 40 zł. 163.00, Palfry 
40 zł- m. k, 160.00. Czerwonego krzyża austryackit 
10 zł. 52.50, Czerw, krzyża węg 5 zł. 28.85, Losy 
fund. arcyks. Rndoife 10 zł. 70.00, Salma 4C.00 
m. k 227.0C, Pożyczka salcburska 20 zł. 77.00 zt. 
Pożyczka St. Genois 40 zł, m k. 00C.U0, Tureckie 
obi. prem. kolej po 400 franl 122.70, Losy ko­
munalne m. Wiednia z r. 1874 50S ,00.

Wiedeń 14 marca, (Giełda towarowa). Cu­
kier 19'25 (sj -okojuie). Spirytus 44-00—44-40 
(bez obrotów). Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 14 marca. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85' 15. Spirytus GG'00.

Paryż 14 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 95 95. Mąka („Fleui de Pa- 
ris“) 28-93.

3udapeszt 12 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 8'32—8’34, na paŁdzuri Ik 
8 23—8'24 zyto na kwiecień 6'57—6-58, na pa­
ździernik 6-67—6-68; owies na kw.-eoień 5'59 
—5’6C, na październik 5'69—5'70; kukuruoza 
na maj 5‘29—5‘30, na lipiec 5’40—5 41. Rze­
pak na sierpień 11’35—1P45. — Oferty na 
r szenteę mierne. — Chęć kupna: ogramczona 
Usposobienie: spokojne Pogoda, piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 14 marca.

Marki 117.62, renta majowa 99.75, węgierska 
renta koronowa 97 90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
641-00, węg. zakł kred. 764-00. anglooanku 280-00, 
nnionbanku 520.00, bankvereinu 510.50, lanaeruankc 
423-00, kolei państo . 641.50, lombardy 78.00, akcye 
kolei ElbethaJ 403.50, fabryki broni 460-— , tyto­
niowe 000 00, alpiny 408.00, Rima Muranyi 474.00, 
prag. Tow. żel. 1893-00,losy tureckie 123-75, ruble 
254 00 Usposobienie : silnj.

LWÓW 14 marca. (Z mbu handlowej).
Obliczenie w walucir ki—orowej.
A k cy e za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsbo-Ozern.-Jask- 
p< 400 ’roi 672.— do 580.—. Banku hipotecznego po 
4u0 Lor. 685-00 do b4b.OO. Aacye garbarni w lł£eŁ.,owie 
po 400 kor —'— do —■—. Tou budowy wagonół 
w bajioku po 607 koron 850 do '170-— Ban-u dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000-— do 260-—.

Listy SuStaw ne za 100 K.: Bauaa hipot galic. 
5 proc. los. u 60 Izl. z 10 prou. prem. 111-00 do 000.00 
4 i pól proc los w 50 łat 101.20 do 101-90, 4 proc. los 
w 60 lat 98-80 do 99 00 Banku kraj l  i pói proc. los w 
51 lat 102.26 do 102.96. Banku kraj. 4 proc los w 57 lat 
98-9C do 99.60 Tow. ared. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi­
sja) 98.50 do OC 00, 4 proc. los w 41 i pół lataoh 98-50 
do —■—, 4 proe. łoś w 56 lat 98 10 do 98 86,

Obligl za 100 K .: Gal. thnd. propinaoyjnegi 4 prc. 
99.20 — 99.90. Bukowińskiego luna. prop. 5 proc. 102.50 
do —.—. Kem. Banka kraj. 5 proc. (.II em.) 102.70 da 
00C 00. Kolejowe lokalni Banku mra owege 4 procentowe 
po 200 horon 98.70 do 99.40. patyczki kraj. z ro la  i878 
4‘/, proc, —.— do —.—. 4 proc z 1898 r. 98.56—99.2C, 
u instr Lwowa 4 proc. po 206 k non 96 80 do 97 50 

P° 200 aoron 101.80 do 000.00.
Monetę, llufc.t oesarski Ll.28—11.42. Napoieon- 

dor 19.00 do 1 FI.2',. Sto rubli papierowych258.50—256.06 
Sto marek 117.15 do 117-65.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od Igo października 190Ł według oznsu arodkowo 

1 uuropejskiego
Przyohodzą do Lwowa :

Z Krakowa: 2.31*, 1-30, 8 .4 0 * , 6.10, 8.65, 5.50, 9.50* 
Z Bzeszowa *0.25
Z Podwołoozysk: (nr dworzec g ównyj: 2 .3 0 , 7.55, 5.80 

10.20*; nr Todzam-ise. 2.15, 7.85, 5.06. 10-02*.
Z Tarnorois . 8.80* ,ns Iw. gl.) 8.09* na Podzamcze.
Z Oz imio fiec 12.20.*, 1 .40, 6.20, 5.40, 9-30*.
Ze Stanisławowa : 11.15, ft.10 
Ze Stryja: 7.45, 9.5 , LlOj 4.85, 10.40’
Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.55.
Z Jaworowa: 8.20, 5.20 
Z Samboia 7-85 10-00'.

Oacnodzą ze Lwowa:
Do Krakowa 1? 4 5 *, E.2Mj 2.5C , 4.10*, 8.06, 6.15, 10.55 
Dr Kiesto' m 8.25.
Do Podwołoozysk z awerm głównego 1 5 0) 6.80, 9*— 

11.—*; z Ęoązamczi 2 .0 4 , 6.4C, 9.JO* 11.24 
Do Tarnjpola: 10.40 z dw, głównej-r, 10 7 z 1 idzamuzi 
Dc OzBruiewieo 2 4 1 *. 2 -4 0 , 6.22, 10.86, 10.42*.
Do Stanisławowe: 6.05*.
Dr Stryja ; u.46 9.05. o,05. < .40*, 11.05*.
Do Rewy 4 Sokala 9.40, 7.05*.
Do Jaworowa: 6 51, 8.50.
Do Sambora 9-25, 8-4CI.
Do Żółkwi . 11 11* (tylko w meuzieie).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane s? uter—n- 
Uustemi; pociąg noone oznaczone si g\ iazdaę. Pora no • 
one liczj aię o; godL. 6 wieoaói' do 6 min. 59 rano.
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Dama pikowa.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).

Wobec nieograniczonego zaufania, jakie 
szef pokładał w srooim pomocniku, byłby może 
przypuszczał, że wszystkie pudjęfce przez niego 
zachody odnosiły się pośrednio do owego wa­
żnego zleconego mu wykrycia.

Jakiekolwiek były jego pobudki, par de 
Tmchebray odzyskał zupełny spokój, gdy po­
wóz zatrzymał się przed gmachem admin.stra- 
cyi ruchu kompanii kolei Orleańskiej.

"Wiedział, do kogo zwrócić się po żądane 
informacye i udał *ię prosto do naczelnika, pod 
którym siużył P’ otr Ccmbremer. Tłómaoząc po­
trzebę przeprowadzenia śledztwa policyjnego, 
tyczącego się nadużyć, dokonanych poprzednio 
w b urach tamtejszych, prosił o pozwolenie 
badania osobiście Piotra, zalecając przy tern dy- 
skrecyę.

— Mnie samemu zależy na nierozgłaszaniu 
colu przy bycia pana — odparł naczelnik — nie 
chcę szkodzić temu noczciwemu człowiekowi, 
który należy do najlepszych moich urzędników. 
Nie wiem, o co go posądzają, ale pewny jestem, 
że posądzenie to niesłuszne. Od dziesięciu lat, 
odkąd służy podemną, nie miałem mu nic do 
zarzucenia i za uczciwość jego mogę ręczyć.

— Jestem o tern przekonany, śledztwo urzą­
dzę w ten sposób, aby go w m czim  nie kom­
promitowało. Będzie to tylko spełnienie prostej
ormalności... ściągnięcie potrzebnych mforma- 

cyj, których on tylko dostarczyć może. Wszak 
jest żonaty ?

— Nie, jest wdowcem, strauił przed kilku

łaty żonę, którą bardzo kochał i która pocho­
dziła z  dobrej rodziny. Ma tylko córeczkę; u d ó - 
stwla ją i sam zajmuje się jej wychowaniem. 
Zabiera dziecko ze sobą, gdy idzie do roboty, 
a my zamykamy oczy na to małe przekrocze­
nie regulaminu. Dzis właśnie jest na służbie i 
dziewczynka przy nim być musi.

— Czy mog<j :śó się z nim rozmówić, nie od­
ry wając go od roboty?

— Owszem ; każę pana zaprowadzić do zwro­
tnicy, przy której stoi. Prosiłbym tylko, żeby 
nie straszyć dziecka. To nasza ulubiona pie- 
szczoszka.

— Nie potrzebujesz się pan obawiać — za­
pewniał pan de Tinchebray — wczak to mała 
jeszcze dziewczynka ?

— Skończyła sześć lat dopiero.
— W  takim razie nie spostrzeże nawet, że 

badam jej oj; a. Czy mogę zapytać, ]aki urząd 
spełn;a Cambrerier ?

— Jest zwrotniczym. Ciężka to służba i licho 
nagradzana. Spędza dwanaście godzin na dobę 
na deszczu, chłodzie, słońcu, śniegu, wedle pory 
roku, mając tylko za schronienie nędzną bud­
kę, z której co chwila musi wychodzić dla na­
stawiana zwrotnicy. Praca ta nie wymaga 
zbytniego wysiłku, ale niemniej jest przykrą; 
potrzeba wielkiej przytomności umysłu i ciągłego 
natężenia uwagi. Dlatego też wybieramy zwro­
tniczych z pośród uajzdo aiejszycL naszych ludzi. 
To konieczne; fałszywy kierunek, nadany po­
ci ągowi, może spowodować śmierć tyj ięcy po­
dróżnych, a kierunek ten zaieży wyłączni i od 
zwrotniczego.

— Rozumiem, że pan cenisz Cambremera i 
byłoby nri przykro, gdyby njiał być narażony 
na jaką nieprzyjemność; postaram się też, aby 
ta sprawa pomyślnie dla mego załatwioną była 
i żeby nic złego nie przytrafiło się jego córee.

Nieoględnie iednak robi, zabierając dziecko ze 
sobą na służ oę : wy padek tak łatwo zdarzyć się 
m oże!

— Dziewczynka jest bardzo roztropnej ob- 
znajomiona równie dobrze z ruchem pociągów, 
jak starzy, doświadczeni dróźudcy.

Tak rozmawiając, naczelnik zadzwonił na 
wchodzącego człowieka w mundurze kolejo­
wym, który wyszedł z danym sobie przewo­
dnikiem.

Tolbiac spostrzegł niebawem, iż je g o  to­
warzysz był zawiadomiony o charakterze jego 
misyi. Nikt nie ma sympatyi dla agentów po- 
lioyi tajnej, a Cambremera lubili koledzy. W i­
doczną też była niechęć na twarzy człowieka, 
prowadzącego Tinchebray’a, i nie byłby może 
się gniewał, gdyby jedna z manewrujących po 
szynach lokomotyw najechała na nieproszonego 
gościa.

Przez sumi. nność jednak przestrzegał Tol- 
biaca, jeśli groziło niebezpieczeństwo, a odpo­
wiadając krótkim tak, lub me na zadawane so- 
bi i pytania, zatrzymał się o k ilkaset kroków 
od dworca i rzekł dość oschle:

— Na pierwszym zakręcie to budka Gambre- 
mera. Wyjdzie z niej zaraz, bo pociąg nr. 16 
nadchodzi. Trzeba ‘się śpieszyć, jeśli się chce 
z nim mówić.

I w chwili, gdy agent policyi otwierał 
usta z żądaniem bliższych objaśnień, człowiek 
w  mundurze kolejowym odwrócił się i odszedł 
śpiesznie.

— Nicpoń — mruknął pod nosem Tiche- 
bray — war toby z niego protokół spisać.

Zm tarkowa] jednak zaraz, iż lepiej, że 
spotkanie jego ze zwrotniuzym odbędzie się 
bez świadków. Spostrzegł nadto w odległości 
kilkunastu kroków małą dziewczynkę, niosącą 
w koszyczku butelkę.

— To ona — mówił do siebie Tolbiac — 
przynosi ojcu jedzenie. Pomyśleć, że ta mała 
odziedziczyłaby 100 milionów, gdyby tamta 
umarła bezpotomnie.

Próbował dogonić dziewczynkę, ale bie­
gła prędko i znalazła się niebawem przy 
budce.

Zwrotniczy wyszedł, wziął dziecko na rę­
kę i sadzał je  sobie na ramiona, gdy dostrzegł 
zbliżającego się ku niemu nieznajomego pana. 
Zdziwiony, postawił małą na ziemi, a sam 
zbliżył się o kilka kroków do przybysza.

— Dzień dobry panie Cambremer — ode­
zwał się życzliw‘e agent policyi — twoja ta 
ładna dziewczynka?

— Tak, panib — odparł bez wahania zwro­
tniczy — radbym wiedzieć, z kim mam za­
szczyt mówić ?

— Zakład trzymam, że ona żywym, portre­
tem matki.

Twarz Cambiemer’a sposępniała ; zapytał 
stłumionym głosem-

— Znałeś pan moją żonę? To dziwne; ja 
pana nigdy nie widziałem

— Bo ja nieznałem osobiście pańskibj żony, 
ale miałem sposobność widywać jej matkę. Na­
zywała się pani Bremer, wszak prawda?

— Tak jeat. To w tym celu, aby o matkę 
zony zapytać, przyszedłeś pan do mnie ?

— W  tym i w innym jeszcze interesie —od­
parł Tolbiac.

— Marto, idź się pobaw trochę dalej moje 
dziecko — rzekł Cambremer do córki która 
postawiła koszyk i oddaliła się, biegnąc szybko.

— Uważaj na drogę od prawej strony — 
wołał za mą ojciec — wiesz, że pociąg będzie 
zaraz przechodził.

Dziewczynka odwróciła się, ze słodł im 
uśmiechem przesiała mu od ust pocałunek i za­
częła szukać fiołków w trawie.

— Teraz słucham, co pan ma do powiedze­
nia, ale niech pan mówi prędko, bo muszę za­
raz nastawiać zwrotricę.

— J a też nie wiele czasu panu zabioię. W  in­
teresie waszego dziecka potrzebuję wiedzieć, 
jak nazywała się z domu matka pańskiej żony.

— Nie pytałem o to nigdy; nie żyła już, 
kiedy zaślubiałem jej córkę.

— Czy przynajmniej możesz pan objaśnić 
skąd była rodem.

— Zdaje się, że z Pika.dyi, ale nic jestem 
pewny. Moja żona urodziła się w Abbeville. 
Na co panu te wszystkie wiadomości?

— Przypuszczałem, że pańskie dziecko bę­
dzie miało prawo do pewne; sukcesyi, teraz 
jednak spostrzegam, że mogłem się mylić.

— Ja zaś tego pewny jestem. Sukcesye nie 
spadają na biednych, jak my luazi. Matka mo­
jej żony z pracy rąk żyła i złamanego grosza 
nie zostawiła córce. Zitem..,

Przeciągły świst lokomotywy przerwał mu 
dalszy mowę.

— Nadchodzi pocag nr. 16 — zawołał — 
pan wybaczy, muszę pilnować służby.

I zostawiając ciekawego stosunków fami­
lijnych gościa pobiegł do swrotni jy, którą na­
stawił śpiesznie we właściwym kierunku

Toibiac, nie spodziiwając się mc Więcej 
dowiedz1 eć od ojca, zaw ócił w stronę, gdzie 
oawiła nę córka. Było mu to zresztą po dro­
dze do dworca.

— Nie można wątpić o szczerości tego czło­
wieka — myślał w duchu — nic nie wie, że 
jego żona była krewną majora 0 ’Sullivan’a, ale 
traf może zrządzić, że się o óem dowie, a w’ e- 
dy :nni spadkobiercy muszą się z nim racho­
wać... raczej z jego córką.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W A N D Z IA
najukochańsza córka

Aleksandra i Antoniny Lewandowskich
uczennica Hj kłasy Z ak ład u  PP. Na a r ia n e k

po &i“4kioh cierpieniaoh, usnęli w Panu dnia 12 marca b. r., w 12.
roku łycia.

Eksportacya zwłok o dbędzie się w poniedziałe l dnia 14. mar­
ca 1904 r., o gud i nie 4. po południu z domu po liczbą 4. przy 
ul Sobieszczyzna na cmentarz Łyczakowski, na który to obrzęd 
uiężko strapieni Bodziec wraz z ro Izeństwem współczujących z nimi 
zapraszaią.

Lwów, dnia 12. n arca 1904 
„CONCOiiDlA" A. Kuraowski, Lwoy. p Sobieskiego 1. 10.

C e l i n a  P  a s z k o w s k a
w ięzle ft S y b iru  z  roku  1 863 /4 .

■mar" po krótkiej a ciężkiej słabości, w 81. roku żye;<\, zaopatrzona 
ćw. Sak nr ... ts m. dnia 18. marca 1904 roku. 

Eksportacya zwłok odbędzie sic we wtorei. dnie- 16. marca 
1904 roku, o godziuie 4-tej po południu, ■ domu przedpw grze* 
bow ego ul. Kochanowskiego 1. 64 na cmentarz Łyczakowski, na 
którą przyjaciół i znajomych zaprasza 3ię.

Liró”  dnia 14. marca 1904.
„CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego l. 10.

N ow ość I NowoS G!

K A W A  P A L O N A
z  'o ^ rła s .n e g ro  p a r o w e g o  p a l e n i a  

codziennie świeżo palona!
=  K a i r u  j n i a l o n t .  =

— Złr 70 et.
-  n 90 „

1 „ 10 „
1 - 20 „
1 „ 40 „

śriślr podług zasad h yp ien y , zaporaouą gorącego p W ietrzą
komita w smaku i aromacie — :odiień świeżo palona! 
t/a kilu kawy palone Melange Nr. I.

Nr. n .
Nr. III.
Nr. IV.

Melange cesarska Nr V,
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż : 

achowuj i zn a k o n ltą  irom ę, 
czysty  d e lika tny  sn> ik, 
n a jw iększą  w ydolność, 

c tej przyczyny an“-Rznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w 
sposób.

Eaw_. nalona pakowana w w roczkach pergaminowych w wadze 1,

inny

*/., V* i ‘/i *il°
P e le e i  handel h e rb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
u lica  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K ated ry .

P a m ię ta jc ie  o s iero tach
L C 3 T  : 0 0 2 v £ - C J -  S I E K O T

dla utworzenia przytuliska, 1500 artościowyoh wygr-nych łącznej warto­
ści 6 0 , 0 0 0  k o r o n  Główna wygrana 25.000 koron.

Cena losu 1 kor.
Ci (gnienie nieodwołalnie 22 kwietnia 1904. Losy nabyć m-ina w k ildej

trafice.
Z a rz a d  lo te r y i  P r z y tu liS K a  S ie r o t  dedeńskiego chrześciańskiego 

związku pań w e W iedniu, I. N eues M a rk t  3.

Do zasiewu wiosennego
Jest

Mączka żużlowa Thomasa
Znak gwiazda

jrentowniajszym nawozem fojforow /m  dla wszystkich 
rrilin kłosowych okopowych i jarzyn a ż  szozególnośoi 

dla zalew u koniczyny, tembardziej,
że znacznie potaniała.

Każdy worek jest plombowany i znaczony zawartością 
znakiem oohronnym

B a c z n o ść  przed żużlam i m ałow artoiciow ym i 
i fałszow anym i.

Należy się prze ionać przez aualzę (przy kupnie całi go wagonu bez­
płatnie) o zawartości skutecznego kwasu fosforowego.

W yładnien ia  i cen y  fab ryczn e  podaje  bezpłatnie.

J O Z E F  K A 3 B A C F
L w ó w  — -a -lica . J g ig - ie l lo i is lK a  s a  — L w ó w .

KAWIARNIA WIEDEŃSKA 
znakom t l i  kawa.

• I H H H M M — H — ś
S  D robne ogłoszenia. 9

W vb o rn v  rnićd deserowy kuraoyj 
ny, własna v .sieka, 6 klg. ty lko  6  K. 
franco. Woda miodowa n ;ur-lny, a 
najlepszy środek na pleć. Darmo bro­
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, warto 
przeczytać, żądajcie! K o rzen ie w ic z  
em. naues. Iw anczany.________

Urzqdzeme mleczarni
w dobrym stanie skłrilającc się z sepo- 
ratora Alfo B., maślnioy i wygniatana 

masła tanio do "abycia.
Z g ło s z e n ia : Z a rz ą d  m leczarn i w  

j. urawnie p. loco.

Szczepy owocowe
Jab ło n ie , g ruszk i, ś liw k i, c ze re -  
in le , w iśn ie  2, 8, 4, 5-letnie 1 s«t. 
20, 30, 40 ct. A g res t, p o rze c zk i, 
m aliny, szpara) , trt.~ taw k l, po 

z io m ki, b rzoskw in ie , m ore le. 
D rzew u  i k rz e w y  ozdobne. Cen­
nik z objaśnieniem pomologieznem wy­

syłam każdemu opłatnie.

E. TTkl&ński
Z .  «ząd ogrodów O sza  — Dw&r,

op. Kraków.

„Ekonom"
żonaty energiczny, przyjmie posadę za­
raz. Łaskawe zgłuszenia Ekonom, restan 

te Przemyśl.
Cukiernia K rakow ska  

Lwów, F red ry
Poleca znakomite torty, mazurki, prze- 
kł-d. ńo",serniki, makowniki, jajeozniH, 

baby od jednej korony. Ciasta.po 8 ct

Rozpacz! » $ £ * & §
chorobą 11 ”ok. To mąż słabowitej żony 
i ojciec drobnych dzi«ci pozostających 
bez żadnego utrzymani! . frzeto ten bie- 
iny kaleka i.vraea się do serc pobo­
żnych o łaskawe choćby najskromniej­
sze datki, które proszę nadsyłać do W. 
Pa"! K Gajewskiej w tJscrobnei p. Kro­
sno lab lo  Urzędu gminnego tamże.

Świeże gruszki
p ac zkę  5  K lg. op łaconą w y s y ła

J a k ó b  B e« r, S za b a d k a ,
"W jgry.

P oszu ku je  s ię  nauczycielki niemki, 
wykształconej, któraby mogła pomagać 
nczennioy w przedmiotach sikolnych. 
Zgłoszenia pisemne pod H. F . K. Biuro 
Sokołowskiego Pasaż Hausmana.

Od 115 la t is tn ie jący
Skład Herbaty i Kawy pud firmą 

F R Y D E R Y K  SCI UBU' 1 ka  
L” ów, Rynek 45, poleca 

Z nakom ita  o kru ch y  herba t 
»/. k l. Z ł r  1 0 .

Fabryka Drenów
Gegielp-i tanio do wydzierżawienia 

Podlipce poczta Płuehdw .
muNlUCZycielkę z frano , niam. i n

zyka. bonę Niemkę z krawieuiyzną i 
N -mki z muzyką poleca biuro Z ag ó r*  
sklej Lwów, Chorążczyzny 7.

m JJUULS• u sta ® ®

iii w j i k ły  z  druku

Praktyczne przepisy

Pitczenia Ciast Świątecznych
FLORENTYNY i W ANDY

-ydanic siódma obejmuje : \
W a jrz m u l ~e T j ir u b o w a n e  | 

P rz e p is y  na Baby. babki, kołacze pa- j 
rzone, maślane i t. p.

W s z e lk ie  £WHckl jak: pomarańczo-  ̂
wy, różany, nugat przewyższający dobro­
cią wszelkie cukierniane i t. p.

M a z u rk i jak migdałowy z masą cze 
koladową, maroypanowy, prowancki i t p 

TcrŁy jak z kramem orzechowym, 
pomadkowy, hiszpański, kasztanowy itp.

W S Z E L K I E  L U K R Y  C I A S T K 4  D E S E R O W E
1 Wyborne p ie rn ik i jaL! bernard-ń- 

ski, łowieckie, przekładane masą migda­
łową, anyżowe i t. p.
Ciasteczka najrozmaitsze do kawy, 

herbaty i czekolady-
C ena 1 koron a  2 0  h.

0 0 6 6 6 6 0 0 6 ) 9  6 * 1 6 0 6 0
PrMłcp tasiun i szMli Mio-opim

Tadeusza hr. Łubieńskiego
■ w  Z a s s o w i e  

pockta I te le g r . w  m ie jscu s tacya  ko le i C zarn a .
polecają.

nasiona leśno wszystkie oum lazy flanc. 1 nrzew «lo kui- 
tnr leśnych, wysaazania alei, zaklndania parków, róio  
i krzewy ozdobne na solitery, podkłady do szeczepienla, 

drzewka owocowe.

Po przesłaniu przukazun poczt. 1 kor, 
3 2  h. wysyła franco. 

Drukarnia nar. Manieckich. --- Lwów. — 
Kopernika 1, 9.

f l i F .  i .d t y I
i  poscifizlcl dessezułkowe - (

ora*
wszystkie wyroby stolarskie |

jako to :

Srm, olna. trzesb, stołki opiowe i||
poleca FABRYKA PAROWA

B K A 1  AfCZ£LAK
w e Lw ow ie .

M H M
9 P ry w  

M W M

■W t f M t — »  •
P ry w a tn e  doniesienia- 9

'0 + S

W ażne dla P. T . U rzę ­
dów parafialnych

Poszukuję metryki Franoiszka Saiezego 
Remiszewskingc, urodzonego prawdopo­
dobnie na Prdoln, w powiecie: Podhajce 
Brzeżmy, Stanisławów, Btr zacz, Czor- 
tków, Tarnopol, Trembowla, Zbaraż, Hu- 

siatyn, lub innym około roku 1784. 
Z a  do la rc z e n ln le j m e tryk i o fia­
ru ję  6 0  <*orobr. K a z im ie rz  Rem i 
szew ski a  S ied liskach  poczta  

R aw a R uska.

Na sprzedaż
majątki ziemskie w różnych okolicaeh 

kraju

Dzierżawy
także z gorzelniami,

Realności J I3 & S &
zlecenia priyjmuje

Lwowska Izba Załatwuió
pl D ąbrow skiego  5.

(w gm-chu Towariystwr Urzędników 
prywatnych).

0 pototj! taoiei t l  w ę l z i e
Istniejąca od roku 1848 największa

asi rur.cya ivcio~a w świecie.

„The Star w Londynie"
wystawia police na dożycie lnb na ks- 
pitr-ł pośmiertny i przyjmuje od ubez­
pieczonego tylko połowę wkładek. Samo 
bójstwo i pojedynek nie stoją na prze­
szkodzie w v ypłaoi6 spadkobierco: 1 u- 

bezpieczonego kapitału.

A gentów  T o w . n ie w y sy ła .
Zgłoszenia wprost do Generalnej Repre- 

zentacyi w* Lwowie.

E d w a r d  K l e i n
ul. Kopernika I. 24.

% % '  -f UST JA
wszelkich gatunków na miarę, butelki oryginalne i na leczki jako ! o :

austryaokie, węgierskie, francuskie, reńskie, włoskie, hiszpańskie, ri mnń- 
skia (greckie) cognac' i inne nalei ki począwszy od 40 ot. za litr lub ory­
ginalną butolkę. — -Teneralne składy win w oryginalnych hutnikach A « 
Chaia P a tra s  : greckie wina lecznicze, N ath . Johnrtcn  & F ilS  Bor- 
d?aux wica francuckie, D eirjhard  & Co Kohlencya nadReuem wina reń 
skie i morelskie. — Przy wysyłkach na prowincyę przy odbiorze wina za 
kwotę powyżej 50 koron, opakowanie nie lici-ę. W  ogólności przy zakupnie 
powyżej 26 koron lO°/0 opusta. Dla odsprzedajr,cych znaczny rabat. W ysył­
ki nr ptowimyę w beczkach uskuteczniam z moich składów za Gródecką 

rogatką lub z miejsc proiukcyi wprost. Nowe cenniki opuściły prasę, 
___________ W A F T U Ł A  T O E P F E R  T ry b u n a ls k a  1 2 ._____

O e r_ ia .i .tó E  © p ł £ 5 t n . i e  I  e d w r e t n i e -

P  J  O  R
j f iF *  d e  L ’ A V E N I R  

najlepszy pudr świata.
Wolny od połączeń metalicznych bizmutu, cynku, ołowiu, wapnia etc 

—  Odmładza i odświeża cerę. —
Cena za  b ia ły , ró żo w y , lub k rem o w y pudr 2  K. 5 0  h.

Borason i Mydło borasonowe
miękczą wodę, gładzą i odświeżają cerę, usuwają pryszcze liszaje 

-............. i piegi. =  —-i- ——

Borasr*i 6 0  ti. Tflydh Iborasonowe 7 0  h.
Do nabycia w

U
Lwów, Pasaż Hausirana

U

C. k. Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie
ul. Karola Ludwika I. 3-

Tygodak Kód i  Powieści
- P i s i^ o  i l lu s t r o w a n e  d la  k o b ie t

obejmuje:

T W i o t  l i t P F O e k i '  Powieńei, nowele, sprawozdania, 
fŁLdil l l t t ź i a  krytyki iiferackie, artystyczne,

teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. --------

Poradnik dla kobiet: dziuy hygieny, pedagogi­
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc. r  -------- —1  —  -------

Przed przy byciem lekarza,
w nagłych wypadkach zasłęonięcia kogoś w d o m u .-----------
T b i o T  M a i !  9 A H G  rycin r0CZDie strojów kobiecych, 
U Ł L d i  jłlU U . według rysunków wprost z Pary­
ża. Korespondencye paryskie, angiolskie o strojach i modach 
sezonu.

Komitet wystawowy — dla organizacyi galicyjskiej w itawy spirytusowej 
w Wiedniu, która odbędzie się w czasie od 15 Kwietnia *0 Końca Maja 1904, 
wyda katalog w szystkich  w ystaw ców  galicyjskich  łączny w języku 
polskim i niemieckim w 2C.000 egzemplar .acł

W katalogu będzie na końcu oddzielny D zlg ł  o f l ło  tzeń  dla produkoyi 
rolnej, dla wszelkich gałęzi przemysłu i handlu, tak firm kraiowych, jak i zagra­
nicznych, w polskim iub niemieckim języku — lub na żądanie w obydwóch języ­
kach równouześnie

Wielkość strony wyniesie 8 cm. szerokości i 16 cm wysokości.
Ceny za ogłoszenia w jednym lnb w dwóch językach:

za jedną stronę . . . .  4(1 koron
za pół strony . . . . . 80 „
za ćwierć strony . . . . 12 „

Ostatec cny termin przesłania anonsów upływa ? dn-em I k w ietn ia  9( I, 
przj przesłaniu anonsów należy dołączyć przypadającą naleźytość pod adresem: 
K om itet W y s iliw u w ' — L w ó w , ęai.. t o w a r z y s t w o  g o s p o d a r s k ie ,  
u l. Kiaroldi « u d w ik a  1. 3 .

Podaiemy zatem koriystną bardio sposobność zaznajoirienia rynku kon­
tynentalnego z produkcyą i firmrmi całego naszego kraju iak i odwrotnie.

Lwów, 9. marca 199Ł

m uv v
Cc mlesiąo

Arkusz z krojam1 I wzorami mbot kobiecych W
K ilk a  ra z y  do roku

F o r - m a ,  2: b i b > a ł k i
Prenumeratę na Lwó’ i Galicye przyjmuje;

EŁspe^ycya Tygodnika Mód ii Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9

w a  L w o w i e  0  D a j ,  nanrow z u r z e s j ł -  0  L .  C A  l i n I  
kwartalnie 9  -Ul ■ fcą, pocztow i U &U", UU llCLi,

Numera okazowe i prospektu, gratis.

W

Komitet Wystawowy.

Księgarnia i skład nnt
W I L H E L M A  Z U C K E R K A N D L A

w e L w o w ie , Sykdtuska  8 .
pośredniczy:

W  p ren u m erac ie  pism  tak polskich jak i z« granicznych. Z a ła tw ia  
wszelkie zlecenia w zakres księgarstwa wchodzące. Zam ów ienia z pro- 
Trincyi zalatwit od rrotną pocztą. F o s la d a  n i składzie wszelkie nowo 

wydawnictwa polskie, oraz wydawnictwa naukowe w językach obcych.
Przesyła Nowości dc przejrzenia.

===== Kdt&lngi bezpłatnie i franco. = =

Na pkolo Świata!
W ydawnictwo obrazowe 

YVideVi miast i miejscowości. Typy i życie  
mieszkańców. 9 6  obrazów -• kolonach natu­

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.
Cena albumu (12 zeszybón) w ozdobnej oprawie w płótno ang.

K. Z. (10 zeszytów) K. 6.

Zamówienia przyjmuje-
Biuro dzienników Sokołow s kiego Lwów, P a ia ż  H ausm ana O.

Redaktor odpowiedzialny W acław Ma&łowski. Papier z fabryki Czerlańskiej Z dridcarn h Wipiarza


